


USTAWA O OCHRONIE IMIENIA
J Ó Z E F A  PIŁSUDSKIEGO

W dniu 15 marca br., w atmosferze powagi i głębokiego skupienia 
uchwalił Sejm jednomyślnie ustawę o ochronie imienia Pierwszego M ar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Droga jest sercu każdego Polaka pamięć o Wielkim Marszałku, któ­
ry zbudził naród ze stuletniego snu niewoli i rzucił do walki o niepodle­
głość Polski. O Twórcy Polski Odi’odzonej, o Jej wielkim Budowniczym 
nawet przeciwnicy odzywają się nie inaczej, jak z należnym szacunkiem.

Już za życia Józef Piłsudski był otoczony nimbem wielkości, gdy 
zaś odszedł w zaświaty — imię Jego stało się własnością wszystkich Pola­
ków, czczących w Nim uosobienie bohaterskiego okresu w dziejach Naro- 
ru  Polskiego, okresu tak żywo jeszcze związanego z dniem dzisiejszym. 
Zawdzięczamy Mu wszystko: wolność, mocarstwowe stanowisko w wiel­
kiej rodzinie narodów i dumną świadomość własnej wartości, jako Na­
rodu. Imię Marszałka Piłsudskiego wymawiamy ze czcią, z pełnią synow­
skiej miłości i oddania, kult Józefa Piłsudskiego jest więc naturalnym  wy­
nikiem tych uczuć, jakie żywi dla swego Wodza osierocony przezeń Naród.

Gdy za życia Józefa Piłsudskiego ,,zaplute karły“ szarpały Jego imię, 
lub targały się na Jego wielkość — czuliśmy dla nich tylko pogardę. Dziś 
jednak, gdy ktoś, nie szanując m ajestatu śmierci, poważy się uczynić po­
dobnie — obraża najciężej uczucia całego Narodu, plugawi bowiem przed­
miot naszego żarliwego kultu.

Taki właśnie potworny, budzący zgrozę i obrzydzenie fakt miał m iej­
sce ostatnio w Wilnie, gdzie docent miejscowego uniw ersytetu Cywiński 
uwłaczył czci Józefa Piłsudskiego w artykule drukowanym w „Dzien­
niku W ileńskim“. Wywołało to znaną spontaniczną reakcję ze strony gru­
py oficerów garnizonu wileńskiego, którzy wymierzyli sprawiedliwość 
nikczemnikom. Przeciwko winnym wystąpiły z całą surowością prawa 
władze państwowe, a jednocześnie Rząd wniósł do Sejmu projekt ustawy 
o ochronie imienia Józefa Piłsudskiego.

Fakt, iż ustawa taka okazała się potrzebna, budzi bolesny skurcz 
w każdym sercu polskim. Skoro jednak żyją wśród nas nikczemnicy, któ­
rzy nie rozumieją, że zelżenie czci Józefa Piłsudskiego — to zniewaga wy­
rządzona Narodowi Polskiemu, trzeba wpoić w nich zrozumienie tego siłą. 
jaką daje akt prawodawczy.
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N O W A ERA W STOSUNKACH 
POLSKO-LITEWSKICH

Potężnym  echem odbiła się w całej Polsce wieść o zam ordowaniu po l­
skiego żołnierza przez litew ską s traż  graniczną w nocy z 10 na 11 m arca br. 
Skrytobójczy strzał, k tó ry  położył kres życiu żołnierza K orpusu Ochrony 
Pogranicza ś. p. S tanisław a Serafina, w yczerpał wreszcie naszą cierpliwość 
i tradycy jną  to lerancję w stosunku do Litwy.

Od 18 la t Polska ciepliwie znosiła w ybryki swego północnego sąsia­
da, k tóry  w ykreślił ze swej pam ięci 600 la t historii, wspólne) dla obu n a ­
rodów i —  zaślepiony w nierozum nym  uporze —  odgrodził się od Polski 
sztucznym  murem. Ilekroć Polska w yciągała dłori do zgody, ilekroć p ro ­
ponow ała Litwie puszczenie w niepam ięć w zajem nych uraz i naw iązanie 
norm alnych stosunków sąsiedzkich — dłoń tę od trącano  i odrzucano 
wszelkie propozycje.

A  tymczasem, z biegiem la t n a ras ta ła  wśród pewnego odłam u spo­
łeczeństw a litewskiego obłędna nienawiść do wszystkiego, co polskie. N ie­
nawiść tę w pajały  w ładze litewskie w serca ludności, zw łaszcza m łodzie­
ży. W  parze z tym szło wzm agające się coraz bardziej prześladow anie 
żywiołu polskiego na Litwie. Zakazyw ano używania języka polskiego, z a ­
mykano polskie szkoły, niszczono polskie napisy w kościołach i na cm en­
tarzach, prześladow ano p rasę polską i instytucje polskie, paraliżu jąc  ich 
działalność. W  ustawie konstytucyjnej wyznaczono jako stolicę Litwy.... 
W ilno i nie pominięto żadnej okazji, by szkalować Polskę przed światem 
za urojone krzywdy, jakich rzekomo Litwa od Polski doznała.

Z coraz większym niepokojem  p atrzy ła  Polska na obłędną grę swego 
sąsiada. Unormowanie stosunków z Litwą na drodze pokojowej było ce­
lem polityki polskiej w ciągu la t blisko dwudziestu, było też serdeczną 
troską Pierwszego M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego. G dy w yczerpa­
no już wszystkie możliwe próby porozumienia, Józef P iłsudski w grudniu 
1927 r. postawił ówczesnemu prem ierowi Litwy W aldem arasow i katego­
ryczne pytanie: „W ojna czy p o k ó j?“. P rzestraszona Litwa przez usta  swe­
go prem iera odpow iedziała: p o k ó j .

Od tego czasu m inęło zgórą dziesięć lat, nic się jednak nie zmieni­
ło na Litwie. Prowokowano Polskę w dalszym  ciągu, a co więcej — 
wchodząc w konszachty z najgorszym i jej wrogami —  zagrażano polskiej 
racji stanu. Ju ż  proces o zabójstw o ś, p. m inistra Pieraokiego odsłonił 
potw orne kulisy gry litewskiej, mianowicie —  jej ścisłą zależność od 
wrogich nam posunięć obcych agentur. O błędna działalność litewskiego
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„Związku Wyzwolenia W ilna“ i przerzucenie tej działalności na teren wo­
jewództwa wileńskiego dopełniało miary.

Ciepliwość Polski była już na wyczerpaniu, mimo to, zachowywa­
liśmy spokój, pracując nadal nad unormowaniem współżycia z sąsiadem 
litewskim, który nie uznawał naszych granic, ani też nie chciał nawiązać 
z nami przyjętych w całym świecie cywilizowanym stosunków dyploma­
tycznych, konsularnych, handlowych i komunikacyjnych.

Prowokacyjne zabójstwo żołnierza polskiego na granicy polsko - 
litewskiej wyczerpało wreszcie naszą cierpliwość. W grę wchodziły n a j­
istotniejsze interesy mocarstwowe Polski, nic bowiem nie wróżyło, by zmie­
nił się nienormalny stan na naszej północno - wschodniej granicy, wywo­
łany przez upartą odmowę rządu litewskiego ustanowienia normalnych 
stosunków sąsiedzkich i zagrażający stale pokojowi. Rząd polski wysto­
sował tedy do Litwy stanowcze w tonie ultimatum, domagając się nawią­
zania normalnych stosunków sąsiedzkich. Na przyjęcie tej propozycji bez 
jakichkolwiek zastrzeżeń  Rząd polski pozostawił Litwie 48 godzin 
czasu.

Jednocześnie Wódz Naczelny skierował na granicę polsko-litewską 
znaczniejsze oddziały wojska, aby zadokumentować, że Polska jest zde-

Na granicy polsko - litewskiej. Oficer i podoficer KOP w rozmowie z żołnierzami litew
skiej straży granicznej.
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cydowana siłą wymusić w razie potrzeby spełnienie swych słusznych żądań. 
Spontaniczna reakcja  całego społeczeństw a polskiego na  wieść o decyzji 
Rządu, była rękojm ią, iż N aród Polski jest w tych decydujących chwilach 
p rzy  Naczelnym  W odzu i Armii.

Tym razem  opór Litw y został bezpow rotnie złam any. W szystkie p ań ­
stwa, do których się zwróciła po radę i pomoc, naw et te, k tórych nie m oż­
na posądzać o sym patię dla Polski —  zgodnie doradziły  Litwie przyjęcie 
słusznych żądań polskich. W  dniu imienin M arszalka P iłsudskiego , 19-go 
marca 1938 r. Litw a przy ję ła  propozycje polskie.

R unął mur, sztucznie przez Litwinów wzniesiony i dzielący oba 
państw a od tylu  lat. Stanowcza postaw a całego N arodu Polskiego, zespo­
lonego jedną ideą, udow odniła światu, że m iłujem y pokój i pragniem y 
go szczerze, jednak, gdy in teresy  naszego Państw a są zagrożone —  go­
towi jesteśm y bronić ich siłą. Że wym agam y należnego nam  szacunku 
i gdy zachodzi tego potrzeba, potrafim y wymusić ten  szacunek dla siebie.

Obecnie weszliśmy w nowy okres: uregulow ania w spółżycia sąsiedz­
kiego z Litwą. W  W arszaw ie i Kownie otworzono przedstaw icielstw a d y ­
plom atyczne obu stron, m artw e dotychczas szlak i kom unikacyjne pom ię­
dzy Polską i Litw ą ożyją niebawem, naw iązane zostaną norm alne sto­
sunki handlowe m iędzy obu państwam i. P ragniem y zapomnieć o p rze ­
szłości i wierzyć, że i po tam tej stronie granicy dotychczasowe zaślepienie 
ustąpi m iejsca rozw adze i takiem u postępowaniu, k tóre umożliwi pełne 
zrealizow anie przez oba państw a wszystkich niewątpliwych korzyści, wy­
nikających z zaw artej ugody m iędzy Polską i Litwą.

--------- :o:0:o:----------

Ś. P. STRZELEC STANISŁAW SERAFIN
„Za każdym  żołnierzem  polskim  stoi całe społeczeństw o polskie“ — 

pow iedział m in iste r Beck w sw ym  przem ów ieniu w  Senacie.
To też na wieść o śm ierci ś. p. Serafina, poległego w służbie od kuli 

litew skiego strażn ika, cały naród polski dał w yraz sw em u oburzeniu, Rząd 
zaś Rzeczypospolitej w ystąp ił do rządu litew skiego z kategorycznym  żą­
daniem  uregulow ania stosunków  sąsiedzkich.

Nazwisko ś. p. Strzelca Serafina przejdzie do h istorii jako nazwisko 
żołnierza, k tó ry  śm iercią sw oją na posterunku  przyczynił się do uporząd­
kow ania stanu  rzeczy na pograniczu polsko-litew skim .

Strzelec S erafin  poległ w  nocy z 10 na 11 m arca br. podczas ściga­
nia dwóch podejrzanych osobników, k tórzy  nielegalnie przekroczyli g ra ­
nicę z L itw y do Polski.

Koledzy zm arłego, żołnierze K. O. P., spraw ili m u uroczysty  po­
grzeb, k tó ry  stał się w ielką m anifestacją narodow ą.
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Przedstawiciele Rządu złożyli ojcu poległego żołnierza wyrazy współ­
czucia. Zwłoki ś. p. Serafina m ają być przewiezione do jego miejscowości 
rodzinnej w pow. Kolbuszowskim, w Małopolsce.

Cześć pamięci dzielnego żołnierza!

----------:o:o*o:----------

Zawsze ci sami
W chwili, gdy cały Naród Polski entuzjastycznie manifestował swą 

gotowość do obrony zagrożonych interesów Państwa na odcinku litewskim, 
gdy stanowcze wystąpienie Rządu, poparte demonstracją siły zbrojnej, 
przeważało na naszą korzyść szalę wydarzeń, decydując c załamaniu się 
uporu Litwy — pewien odłam ludności w nader osobliwy sposób objawił 
swą .,lojalność" wobec Polski.

Na wieść o ultimatum Polski, gdy sytuacja wymagała nie tylko zde­
cydowanej postawy i zwartości całego społeczeństwa, ale też spokoju i kar­
ności — do kas bankowych poczęły szturmować tłumy osób. w panicznym 
strachu wycofujących swe wkłady. Nazwijmy rzecz po imieniu: tłum y te 
były zło i one wyłącznie z Żydów.

Nic dziwnego, że oburzona tym młodzież polska tu i ówdzie dała 
nauczkę bojaźliwemu żydostwu, odpędzając je siłą od kas.

Okazuje się obecnie, że panika ta była następstwem planowej akcji 
spekulantów, którzy rozpowszechniali niepokojące i fałszywe wiadomości 
o rzekomych ograniczeniach, jakie mogą nastąpić na rynku kredytowym 
oraz o niepewności lokowania kapitałów w papierach wartościowych.

Akcja ta była manewrem spekulacyjnym, dążącym do wywołania ob­
niżki papierów wartościowych, przy czym istotne szkody ponieśli ci mało 
uświadomieni drobni ciułacze, którzy ulegli panice i sprzedali po nie­
korzystnym kursie swe walory, odsprzedawane już po kilku godzinach 
z dużym zyskiem przez spekulantów.

Uznając, iż taka działalność spekulantów, szkodliwa dla polskiego go­
spodarstwa narodowego i godząca w interesy drobnych posiadaczów osz­
czędności, nie może pozostać bez reakcji władz, Ministerstwo Spraw W e­
wnętrznych zarządziło zatrzymanie i skierowanie do miejsca odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej następujących osób: Halperna Chaima, Froazinsta 
Abrama, Kirszbluma M ojżesza, Wajcmana Moszka, Ekstajna Izaaka, Bran­
dysa Izraela, Gliksona Abrama, Majorka Hermana, Tennenbauma Henry- 
Tia, Gfugołeckiego Stanisława, Degorskiego Stefana i Noiszewskiego W a­
cława.

W ystarczy przeczytać nazwiska, aby zorientować się, kto w trudnym 
momencie starał się szerzyć panikę, przeszkadzać i spekulować.
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Zestawm y ten fak t z wiadomością, iż równocześnie skierowano z Ł o­
dzi go B erezy K artuskiej grupę t, zw. przedsiębiorców anonimowych, k tó ­
rzy w yspecjalizow ali się w tworzeniu sezonowych przedsiębiorstw , likwido­
wanych następnie bez możności ściągnięcia należności skarbowych.

Domniemanym celem tych przedsiębiorstw  było dokonywanie pod ich 
pokryw ką obrotów, ze szkodą skarbu państw a, przez inne finansowo odpo­
wiedzialne firmy. O broty zatrzym anych przedsiębiorców, jak: Berka Bo- 
rensłeina , K syla  Frydm anuK Beli Brysłow skiego  i in. w ahały  się w grani­
cach od 5 do 10 milionów zł., a  uszczuplenie należności skarbu państw a od 
200 do 400 tysięcy zł. rocznie.

N adto z Łodzi w ysłani zostali do Berezy zawodowi pośrednicy w sp ra ­
wach podatkowych, jak: Giel Rubin  i in., oraz Henoch Steinschneider, zna­
ny z zawodowego ułatw iania obchodzenia przepisów  w transakcjach  n ieru ­
chomościami, na szkodę skarbu państw a. Do B erezy w ysłane również sze­
reg lichwiarzy, m iędzy którym i znajdu je  się H erkiel W urcel, właściciel 
licznych nieruchomości w Radomiu.

W ysłano także grupę krym inalistów, m. in. H ersza Ejzenbacha  pasera 
z Łodzi, m ającego opinię złodziejskiego bankiera i Izraela G ołiaszaf 8-krot- 
nie »karanego złodzieja, utrzym ującego szkołę złodziejską dla nieletnich.

Ja k  widać, zawsze to  samo „dobrane“ tow arzystw o w ystępuje na w i­
downi, gdy chodzi o działalność szkodliw ą dla Państw a.

----------- :o:0:o:------------

Narodziny Wielkich Niemiec
K tokolw iek sądził, iż Europa po okropnym  kataklizm ie w ojny św ia­

tow ej przeżyw ać będzie okres głębokiego pokoju, ten  om ylił się g run tow ­
nie. Zgnębiony i w yczerpany kryzysem  gospodarczym, będącym  n astęp ­
stw em  w ojny  św iatow ej, kon tyngen t europejski przechodził i przechodzi 
głębokie w strząsy  n a tu ry  politycznej. Raz po raz prasa przynosiła w iado­
mości sensacyjne o przew rotach, zam achach stanu, rew olucjach, ba, naw et 
o w ojnach domowych!

W szystkie te  w strząsy  i niepokoje posiadały jednak  jedną cechę 
w spólną: rozgryw ały  się na te ry to riu m  zainteresow anych państw  i nie po­
w odow ały żadnych zm ian te ry to ria ln y ch  w  Europie.

Tak było aż do dnia 11 m arca 1938 r., gdy po raz pierw szy w czasach 
pow ojennych, w  sam ym  sercu Europy zaszło w ydarzenie niezm iernej do­
niosłości historycznej, którego sku tk i obecnie naw et w  przybliżeniu  nie da­
ją  się ocenić!

W dniu tym  niepodległa A ustria, kolebka potężnej do n iedaw na mo­
narch ii A ustro  - W ęgierskiej, k tó ra  przez długie w ieki pod berłem  H abs-
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burgów stanowiła jedną z największych europejskich potęg — przestała 
istnieć po to, by przez przyłączenie się do Trzeciej Rzeszy Adolfa H itlera 
zapoczątkować nowy okres w dziejach Państw a Niemieckiego: okres Wiel­
kich Niemiec.

Przez przyłączenie Austrii do Niemiec, te ostatnie stały się potęgą, 
nie posiadającą równej sobie w  Europie. Niemcy stały się najbardziej 
zw artym  i najliczniejszym, bo 75 milionów mieszkańców liczącym naro­
dem Europy — pod względem zaś terytorialnym  kolosem, który zajm uje 
obszar od Bałtyku niemal po Morze Śródziemne, od którego dzieli go odle­
głość zaledwie 80 km.

Jeżeli zważymy, że od roku 1933, tj. od chwili ujęcia steru  rządów 
przez kanclerza Adolfa Hitlera, Niemcy są państwem  wewnętrznie skonso­
lidowanym, rządzącym się żelazną dyscypliną i kierowanym  wolą jednego 
człowieka, który stał się bożyszczem tłumów, gdyż przez przyłączenie 
Austrii do Niemiec dokonał dzieła, nad którym  wieki całe napróżno praco­
wano — zrozumiemy istotny sens wypadków z dnia 11 marca 1938 r., oraz 
zrozumiemy grozę, jaką one dla reszty Europy przedstawiają.

Niejeden z czytelników zadaje sobie zapewne pytanie: jakże to jest 
możliwe, aby Niemcy, które przegrały wojnę światową, na które Traktat 
W ersalski nałożył stalowy kaganiec, całkowicie je rozbrajając, zabraniając 
utrzym ania armii, pochodzącej z powszechnego obowiązku służby wojsko­
wej, nie dopuszczając do posiadaniu floty i broni lotniczej — jakże to mo­
żliwe, aby te pokonane i upokorzone Niemcy w niespełna 20 la t po prze­
granej wojnie, a w 5 lat po przewrocie hitlerowskim nie tylko że odzyskały 
utraconą potęgę, lecz naw et powiększyły swój stan posiadania o tery to­
rium  84.000 km- i 6,5 miliona mieszkańców? I to wszystko bez wojny, bez 
jednego wystrzału!

Niestety, ten mało pocieszający stan rzeczy jest następstwem całego 
szeregu błędów, popełnionych zarówno przez zwycięskie państwa koali­
cyjne, jak  również i państwa sukcesyjne, tj. te, które powstały na gruzach 
monarchii Austro - Węgierskiej.

Przede wszystkim więc koalicja państw  Anglii, Francji i Włoch 
z chwilą zawarcia pokoju, przestała istnieć. Mało tego. Miejsce solidarności 
zajęła wzajemna rywalizacja. Anglia, w obawie o wzrost potęgi Francji po 
zwycięskiej wojnie, zaczęła wyraźnie protegować pokonane Niemcy, za­
mykając oczy na jaskraw e uchybienia niemieckie przeciw Traktatowi 
W ersalskiemu. Francja zaś, w  której po wojnie światowej doszli do władzy 
mężowie stanu o skrajnie pacyfistycznych przekonaniach, nie miała dość 
siły, aby się ciągłym niemieckim wymuszeniom przeciwstawić.

Gdy w roku 1933 po dokonanym przewrocie ster rządów nad Niemcami 
objął kanclerz Adolf H itler, który w  krótkim  czasie zaprowadził w  Niem-
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czech ład, dyscyplinę i porządek, nastąp iły  w ydarzenia, k tó re  w  sposób 
w yraźny, bez obsłonek przekreśliły  najpow ażniejsze postanow ienia T rak ­
ta tu  W ersalskiego, a mianowicie:

W dniu 16 m arca 1935 r. kanclerz H itler w ypow iedział k lauzule m ili­
ta rn e  T rak ta tu  W ersalskiego —  zaprow adzając w  Niemczech powszechny 
obowiązek służby w ojskowej oraz zapoczątkow ując zbrojenia, jak ich  św iat 
p rzedtem  nie widział. A nglia i F rancja  zareagow ały na ten  czyn jedynie 
papierow ym  protestem .

W dniu  7 m arca 1936 następu je  nowy cios: kanclerz H itler obsadza 
w ojskiem  zdem ilitaryzow aną strefę  nadreńską, będącą rękojm ią bezpie­
czeństw a F rancji oraz w ypow iada układ  locarneński, k tó ry  rówmież gw a­
ran tow ał bezpieczeństwo F rancji. Jakaż była reakcja  A ngli i F rancji na ten  
now y gw ałt? Znow u nic, ponad papierow y protest.

Na odcinku niem ieckim  dzień 11 m arca 1938 —  przyłączenie A ustrii 
do Rzeszy N iem ieckiej —  stanow ił tylko ostateczną konsekw encję poprze­
dzających je  dwu w ydarzeń —  kanclerz H itle r nie uczynił nic innego, jak  
ty lko  postaw ił kropkę nad i.

A jak  było na odcinku austriackim ? Tak samo, albo może jeszcze go­
rzej. P aństw a koalicyjne, zaw ierając z A ustrią, w zględnie z tym i szczątka­
mi, k tó re  po rozpadnięciu się m onarchii A ustro  - W ęgierskiej pozostały, 
tra k ta t pokojow y w  St. G erm ain —  zm usiły niejako A ustrię  do zachow a­
nia w  tej okaleczonej form ie swojej niepodległości, jakkolw iek było rze­
czą widoczną, że bez pomocy z zew nątrz nie będzie m ógł ten  k ra ik  na dal­
szą m etę zachować by tu  niepodległego. A ustria, k ra j wysoce uprzem ysło­
w iony, po odpadnięciu zaplecza, k tó re stanow iły poszczególne k ra je  ko­
ronne M onarchii, popadł w  nieopisaną nędzę i zm uszony był udać się 
o pomoc finansow ą do Ligi N arodów  i zgodzić się na k u ra te lę  finansow ą 
te j insty tucji. A ustria  dw ukrotn ie  u jaw niła sw oją w olę połączenia się 
z Niem cami.

Po raz pierw szy w  roku 1918 uczyniło ten  krok Zgrom adzenie N aro­
dowe. Do zjednoczenia z N iem cam i nie przyszło wówczas, gdyż sprzeciw i­
ły się tem u państw a zachodnie, tj. Anglia, F rancja  i W łochy. Po raz 
d rug i w roku 1931 kanclerz A ustrii Schober zam ierzał uskutecznić zje­
dnoczenie w  drodze ustanow ienia z Rzeszą unii celnej. Również i w  tym  
w ypadku sprzeciw  w ym ienionych państw  zachodnich stanął na przesz­
kodzie zrealizow ania tych  zam ierzeń. W reszcie w  roku 1934 m iał m ;ej- 
sce zam ach stanu austriack ich  hitlerow ców , k tóry  zakończył się zam or­
dow aniem  ówczesnego kanclerza A ustrii Dollfusa. W ty m  w ypadku za­
decydow ało stanow isko W łoch — albowiem  na wiadom ość o zam achu 
M ussolini w ysłał na granicę A ustrii, nad  przełęcz b rennerską  4 dyw izje 
w ojska i ta  groźba w ystarczyła, aby Niemcy poniechali swoich zam iarów .
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Jakkolw iek stosunki między rządem Austrii, reprezentowanym  
przez kanclerza Schuschnigga, a rządem Adolfa H itlera, dla którego 
A ustria stanowiła ściślejszą ojczyznę, gdyż pochodzi on z okolic Lintzu 
(Górna Austria) były w wysokim stopniu naprężone i stale groziły kata­
strofą, n ikt nie przypuszczał, iż wypadki potoczą się tak błyskawicznie.

"Wypadki te wywołały w całej Europie olbrzymie wrażenie.
Polska, świadoma swej siły i ufna w potęgę swojej niezrównanej 

armii, przyjęła wydarzenia te z całym spokojem i równowagą ducha. Za­
reagowała na nie tak, jak  może zareagować tylko Naród silny i zdecydo­
wany swojej niepodległości bronić nie przy pomocy papierowych gwa­
rancji i kolektywnych paktów, lecz który na wszelkie zakusy wrogów 
gotów jest odpowiedzieć uderzeniem żelaznej, opancerzonej pięści jednej 
z najlepszych armii w Europie.

Naród Polski, przemocą pozbawiony wolności i przez półtora wieku 
wtłoczony w obce i wrogie organizmy państwowe zaborców, jak  żaden 
inny naród rozumie dążność narodu niemieckiego do zjednoczenia — 
świadomość zaś własnej siły pozwala mu ocenić wzrost potęgi sąsiada bez 
jakichkolwiek oznak zaniepokojenia.

E. F.

--------- :o:0:o:---------

O „ŻYWY MUR"
Polski Związek Zachodni, którego ,,Tydzień“ odbywa się właśnie 

w całej Polsce, postawił sobie za cel skierować uwagę społeczeństwa pol­
skiego na zagadnienie bezpieczeństwa granic. Wychodząc ze słusznego za­
łożenia, iż przygranicze jest pancerzem Rzeczypospolitej, P. Z. Z. rzucił 
hasło stworzenia żywego m uru ludzkiego w zdłuż naszych granic, jako w a­
runku koniecznego do zapewnienia Państw u obronności.

Hasło to nie obce jest Straży Granicznej, gdyż od dłuższego już czasu 
głosimy je wśród ludności pogranicza, słowem i czynem przyczyniając się 
do jego realizacji. Z tym  większą więc uwagą śledzimy za poczynaniami 
P. Z. Z., rozumiejąc lepiej może niż ktokolwiek inny ich słuszność i na­
glącą potrzebę.

Na szczególną uwagę zasługują świetnie przemyślane i doskonałe 
w formie publikacje Polskiego Związku Zachodniego, wydane w ramach 
wspomnianego „Tygodnia“. Publikacje te, rozrzucone masowo we wszyst­
kich dzielnicach Polski, niewątpliwie pogłębią zrozumienie społeczeństwa 
dla sprawy ochrony granic, spełniając tym  samym doniosłą rolę propagan-
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dową. A by zapoznać z nim i szerszy ogół naszych Czytelników , d rukujem y 
poniżej k ilka w yjątków  z broszury  p. Józefa W ojciechowskiego 
p. t. „O ochronę naszych g ran ic“ :

„...Troska o bezpieczeństw o granic nie może być tylko udziałem  władz 
i urzędów, jakkolw iek  do czuw ania nad pograniczem  i granicam i powołano 
specjalne organa. I najspraw niej działające organa * w ładzy nie zdołają 
osiągnąć jednego z najbardziej zasadniczych w arunków  obronności g ra ­
nic — stałego pogotowia moralnego ludności pogranicznej. Pogotowie takie  
oznacza przede w szys tk im  czujność, pilnow anie narodowego stanu posia­
dania i troską o jego system a tyczn y  rozw ój, ale oznacza rów nież n ieustan­
ną dbałość o jak  najlepsze reprezentow anie swojego narodu wobec obcych, 
k tó rzy  w  znakom ite j w iększości w edług ludności pogranicza urabiają sobie 
sądy o danym  narodzie. W yrobienie ty ch  za let pow inno być m o tyw em  
przew odnim  polskiej pracy społeczno - organizacyjnej na terenie pogra­
nicza. Poza tą  rolą w  tw orzeniu  „żywego m u ru “ w zdłuż granic przypada 
jednak  społeczeństw u zadanie w spółdziałania z w ładzam i w akcji ochrony 
pogranicza na podstaw ie obowiązującego ustaw odaw stw a. U w adze władz, 
k tó ra  zwrócona je s t na codzienne spraw y typow o zw iązane z urzędow a­
niem, ujść może n iejedna spraw a zasadnicza pogranicza. Rzeczą społeczeń­
stw a, zwłaszcza zaś społeczeństw a zorganizowanego, jest podsunąć w ła­
dzom w rzeczowy sposób w szystko to, co na pograniczu jest niew łaściw e 
i w ym aga usunięcia wzgl. zm iany z p u n k tu  w idzenia racjonalnej ochrony 
granic. Na pierw szy plan zainteresow ań społeczeństwa w  pasie granicz­
nym  w ystąpi oczywiście spraw a t. zw. elem entu  niepewnego, nie p rzyw ią­
zanego do P ań stw a  Polskiego, albo w ręcz wrogo do niego nastaw ionego.

E lem ent ten  nie jest zawsze na naszym  pograniczu zachodnim  ele­
m entem  biernym . Procesy przeciw ko ta jn y m  związkom niem ieckim , od­
byte na Śląsku i Pom orzu, p rzew rotna agitacja niem iecka na pograniczu 
Śląska przed w ygaśnięciem  K onw encji G enew skiej w ykazały nam, że ja ­
kaś nieuczciw a ręka organizuje ludzi n iechętnych Państw u Polskiem u 
zwłaszcza w pobliżu granicy. Spraw a ta  w ym aga stałej i zdwojonej czuj­
ności zarówno władz, jako też społeczeństwa. Społeczeństwo pełnić pow in­
no sw oją „straż na k resach“ poprzez organizacje, zwłaszcza organizacje do 
tego szczególniej powołane, jak  Polski Związek Zachodni.

Innym  zagadnieniem , k tóre budzić musi najżyw sze zainteresow ania 
społeczeństw a zorganizowanego na pograniczu jest troska o wysoki po­
ziom gospodarczy i k u ltu ra ln y  ziem pogranicznych. Pogranicze polskie 
m usi być czynnikiem  przyciągającym , m usi prom ieniow ać. Pam iętajm y, 
że tuż za naszą zachodnią granicą żyją w ielkie rzesze Polaków. P ogran i­
cze nasze, k tó re  często ich gości, nie może ich odpychać zaniedbaniem  go­
spodarczym  i ku ltu ra lnym . M usim y sobie zdaw ać spraw ę, że polskość n a ­
stępnych ookoleń, k tó re  w zrastać będą tuż za naszą państw ow ą lin ią g ra-
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niczną, zależeć będzie w dużej mierze od wpływu duchowega i atmosfery 
narodowej pogranicza. Omawiana sprawa nie przedstawia być może po­
ważnego problemu na Śląsku, gdzie wielki rozmach inw estycyjny objął 
również obszary najbliższe* granicy. Jest to jednak zagadnienie palące 
wzdłuż całej granicy wschodnio-pruskiej, zwłaszcza na styku województw 
warszawskiego i białostockiego z Prusam i Wschodnimi. Wiele zaniedbań 
pod tym  względem—choć mniej uderzających—znaleźlibyśmy również na 
pograniczu Poznańskiego i Pomorza. I to zadanie dzieli się między władze 
oraz społeczeństwo. To ostatnie powinno być przede wszystkim czynni­
kiem pobudzającym, wskazującym potrzeby, może jednak z powodzeniem 
wykonywać pewne prace konkretne na własny rachunek. Dotyczy to zwła­
szcza organizowania bujnego życia narodowo-kulturalnego poprzez świe­
tlice organizacyjne, biblioteki, odczyty, kursy i t. p .“.

:o:0:o:-

J. K O W A L SK I, kom. Str. Gr.
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Podstawy ustroju społecznego
Respublika, w tłumaczeniu z łacińskiego na polski — rzecz powszech­

na, a jak utarło się — rzecz pospolita, oznacza wspólną własność, wspólne 
dobro.

W naszym ustroju państwowym wszyscy obywatele równe m ają p ra­
wa do korzystania ze świadczeń i dóbr państwowych, lecz zgodnie z usta­
wami. Każdy z nas ma prawo na drodze legalnej wzbogacać się i zdoby­
wać sobie najwyższe stanowiska. Służą mu do tego wykształcenie, zdolno­
ści, pomyślne warunki itp. Nielegalne zdobywanie dobrobytu jest karalne.

Państwo stara się, aby każdy obywatel miał środki utrzym ania, jed ­
nakże równomiernego podziału dóbr na wszystkich uskutecznić nie jest 
w  stanie, bo to, co pragnący takiego podziału nazwaliby sprawiedliwym, 
okazało by się w ielką niesprawiedliwością dla innych. Bo, jak można p ra ­
cowitemu i oszczędnemu obywatelowi odebrać jego dorobek i dać go leniu­
chowi, utracjuszowi, czy choćby niewykwalifikowanemu?

Przypuśćmy nawet, że państwo naraz podzieliło swe dobra równo­
miernie między wszystkich swych obywateli. Uwzględniając indywidualne 
cechy każdego z nas, jak pracowitość, lenistwo, oszczędność, rozrzutność, 
miłość, zawiść, zdolność, inteligencję, tępotę itd., przyznamy sami, że taki 
podział nie mógłby się długo utrzym ać i wkrótce powrócilibyśmy do róż­
norodnego stanu posiadania.

U parte utrzym ywanie się przy stałym, równomiernym podziale dóbr 
państwowych musiałoby osłabić intensywność pracy, bo nie da się wszyst-
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kich natchnąć rów nom ierną ideowością, skoro żaden człowiek nie jest po­
dobny innem u człowiekowi.

Pod tym  w zględem  przykład  m am y w Rosji Sowieckiej, gdzie tego 
rodzaju  próby, przeprow adzane na bogatym  w dobra n a tu ra ln e  terenie, do­
znały zupełnych niepowodzeń i spowodowały ogólną nędzę społeczną. W y­
idealizow any ra j sowiecki stał się piekłem .

G ospodarstw a, przedsiębiorstw a, w arsz ta ty  pracy, stw orzone wiedzą 
i w ysiłkiem  jednostek  przez um ieję tne  skupienie w  nich kapitału , do­
św iadczenia i postępu, g w aran tu ją  nam  ogólny rozwój ekonom iczny.

Rzeczpospolita Polska, będąc w łaścicielką całości w szystkiego, co po­
siadam y, przyznaje  praw o p ryw atnej w łasności poszczególnym obyw ate­
lom, ale to praw o w łasności je st rzeczą w zględną, gdyż m iern ik iem  w ar­
tości je s t państw ow y, a nie p ryw atny  pieniądz. W ten  sposób raczej je ste ­
śm y ty lko  użytkującym i dobra społeczne.

• Państw o regu lu je  stosunek pieniądza do rzeczyw istych dóbr i to jest 
jedną z zasad jego polityki gospodarczej.

Logicznie rozum ując, trzeba stw ierdzić, że wszystko, co posiadam  ja, 
co posiada mój sąsiad, mój pracodaw ca, czy mój pracobiorca, je st w łasno­
ścią państw a, a więc w łasnością ogółu społecznego, stanowiącego to 
państwo.

Niszczenie przedm iotów  mojego, czy cudzego posiadania jest niszcze­
niem  posiadania ogółu. O dw rotnie: wzbogacanie poszczególnych obyw ateli 
jest w zbogacaniem  państw a. Z tych  stosunków  społecznych w ynika, że kto 
um yślnie usuw a z k ra ju  zarobione tu  kapitały , ten  jest szkodnikiem  w ła­
snego państw a.

Drogą zdobycia pieniądza, jako środka w ym iennego, jest praca. Od 
je j jakości zależy, czy stan naszego pryw atnego posiadania wzrośnie, czy 
też m aleje. Jakością p racy  nie jest w yłącznie jej ilość, czyli tak  zw ane po­
pu larn ie  „harow anie w  pocie czoła“ bez żadnego p lanu  i większego 
pożytku.

Taki obraz niekorzystnego harow ania spotykam y często w  drobnym  
rolnictw ie. Na bezpłodności tej p racy  cierpi ogół społeczeństwa, bo gdyby 
korzyść z p racy  na wsi w zrosła, rów nocześnie w zrosłyby dochody, a z nimi 
zapotrzebow anie na inne produkty , w ytw arzane w mieście.

Dla każdej p racy  potrzebna je st nauka.
Nasz ustró j społeczny jest dobry dla w szystkich pracow itych, bo ka­

żdem u obyw atelow i o tw iera drogę do dobrobytu. Szw ankuje ty lko  orga­
nizacja pracy, a tem u już w inni są sam i obyw atele. Państw o p racu je  tylko 
dla sw ych obyw ateli: budu je  szkoły, by kształcić, stw arza ochronę pracy, 
popiera zw iązki pracy, opiekuje się bezrobotnym i, ale wobec bezradnych 
obyw ateli w ygląda to tak, jakby  państw o było ojcem  w iecznie niedoro-

M \M E I ) \I  13
Polskich

Formacji
Granicznych
im  rnr. W lA D r U A W A  R A G IN IS A



słych dzieci, które przez całe swe życie uczą się, by nic nie umieć, a ciągle 
oczekują, że ojciec sam zarobi na ich utrzym anie. W takiej rodzinie trudno
0 dobrobyt.

Pracować muszą wszyscy. Praca nie tylko powinna dawać nam m ini­
mum utrzym ania, lecz tworzyć ma nowe wartości. Na każdym, choćby naj­
mniejszym stanowisku, można te wartości wytworzyć. Wszystkie stanowi­
ska w organizmie państwowym są ważne, bo w każdej skomplikowanej 
maszynie jednakowo potrzebne są wielkie koła, jak  i małe trybiki. Kon­
strukcja państwowa jest taką skomplikowaną maszyną, jeno, że każdy 
w niej trybik  ma swoją duszę i swoje pojęcie spełnianego obowiązku.

Czym bardziej uspołeczniony jest obywatel, tym łatwiej stworzyć ca­
łość organizacyjną.

Obywatele obowiązani są na swych stanowiskach stawać się fachow­
cami, idącymi z postępem czasu. Jeśli przedsiębiorca, rzemieślnik, czy inny 
fachowiec, nie będzie umiał spełnić wymagań klienta, to zgnębi go konku­
rencja, a kraj zbiednieje o jednego pracownika, wegetującego w swym za­
wodzie.

Jeśli strażnik graniczny nie znajdzie sposobów na nowe kombinacje 
przemytnicze, to przem ytnictwo będzie sobie bezkarnie hasało, a w tedy 
nie pomogą pot i trud, ani dobre chęci.

A więc, praca wówczas dopiero staje się racjonalną podstawą ustro ­
ju  społecznego, kiedy we wszystkich swych kategoriach równomiernie po­
sługuje się wiedzą i postępem.

Nasza konstytucja mówi: „Twórczość jednostki jest dźwignią życia 
zbiorowego“ . Znaczy to, że Państwo Polskie — wspólne dobro wszystkich 
obywateli — w budowaniu siły społecznej opiera się na dzielności, zarad­
ności, kulturze i pracowitości jednostek, na przywiązaniu obywatela do 
Ojczyzny.

Przy tak  szlachetnie pojętej Konstytucji, będącej trzonem naszych 
praw  państwowych, w każdym obywatelu powinno żyć sumienie obywa­
telskie, nakazujące solidną, pełną wiedzy pracę na zajmowanym stanowi­
sku, oraz poszanowanie cudzej pracy.

Hańbą są pozory pracy, tak zwane „obijanie się“ .
Nasz Wielki Marszałek powiedział:
„Czeka nas w ielki w ysiłek, na który m y wszyscy, nowoczesne poko­

lenie, zdobyć się m usim y, jeżeli chcemy obrócić tak daleko koło historii, 
aby Wielka Rzeczpospolita Polska była największą potęgą nie ty lko  w o­
jenną, lecz także kulturalną na całym Wschodzie. Wskrzesić ją m usim y
1 tak postawić w sile i mocy, potędze ducha i w ielkiej ku ltury, aby się m o­
gła ostać w  tych w ielkich być może przewrotach, które ludzkość czekają. 
W pracy tej trzeba umieć być ofiarnym ie.
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S T A N . L A U N H A R D T , asp. S tr . Gr.

W  setna rocznice urodzin Artura Grottgera
Czas to n ieśm ierte lna  potęga, k tó ra  w chłania w  siebie um ierające 

życie i w ypadki, kolekcjonując naw et najm niejsze w ydarzenia. L ata m i­
ja ją , przynosząc ze sobą now e fale życia, lecz ta  skarbnica czasu ukryw a 
istn ien ia  i czyny ludzi, k tórzy  dali ludzkości sw e dusze, ta len ty  i życie.

Spójrzm y w to cm entarzysko m inionych la t i posłuchajm y, czy jakie 
echo nie odezwie się na nasz zew? Z odm ętu czasu w yłania się pam iątko­
wa rocznica! Sto la t tem u w m iesiącu sm utku  i m elancholii, t. j. w listo ­
padzie uderzyło po raz pierw szy serce w ielkiego Polaka, k tó re zamilkło 
13 g rudn ia  1867 r. Było to serce m alarza A rtu ra  G rottgera, którego imię 
zapisało się w  re jestrze  sław nych ludzi.

A rtu r  G ro ttger urodził się w  O tynow icach własności Siem ianowskich. 
P ierw szych nauk udzielała m u m atka, potym  uczył go nauczyciel. W 1848 
roku  w yjeżdża na studia do Lwowa, gdzie przebyw a cztery  lata. K ierow ­
nikam i w  m alarstw ie byli m alarze M aszkowski i Ju liusz Kossak. Ojciec 
G ro ttgera  m iał także m alarskie zdolności, w pływ ał więc w  znacznej części 
na ta len t syna i był dla niego pierw szym  przew odnikiem  na drodze sztuki. 
W 1853 r. um iera ojciec G ro ttgera; po tym  w ypadku A rtu r G ro ttger w y ­
jeżdża do K rakow a, lecz tam  pozostaje tylko rok. Z tego krótkiego okresu 
pozostaw ił około 40 prac przew ażnie o tem acie w ojskow ym , oddanych
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z ogromną werwą. Pomysł do obrazów dawały m u wspomnienia z opo­
wiadań ojca, który brał udział wT powstaniu 1830 roku.

W 1854 r. wyjeżdża G rottger do Wiednia, gdzie przebywa 12 lat. 
W tym  okresie twórczość G rottgera krystalizuje się pod wpływem różnych 
czynników, a między nimi decydujący wpływ na rozwój jego talentu 
miały: akademia, gdzie odbywał systematyczne studia, teatr, do którego 
uczęszczał z zamiłowaniem, wreszcie życie wielkiej stolicy.

W czasie swego pobytu spotkał G rottger człowieka, który nim się 
zaopiekował, wyczuwając w  młodym chłopcu wielki talent. Był to hr. 
Pappenheim, który stał się przyjacielem i doradcą młodego artysty, opie­
kując się nim i dopomagając mu materialnie. Pod koniec życia Grottgera 
przyjaźń z hr. Pappenheimem osłabła i nastąpiło naw et zerwanie.

Pozbawiony pomocy finansowej i opieki swego przyjaciela, G rottger 
popada w ciężkie w arunki pieniężne, jednak nie upada na duchu. Pracuje 
bez wytchnienia i sprzedaje swe obrazy, zarabiając w ten sposób na życie.

W roku 1866 wyjeżdża z kraju  do Paryża, gdzie przeżywa tragiczne 
chwile niedostatku. Prócz tego tęskni za ojczyzną i cierpi jako Polak nad 
klęską nieudanego powstania. Rok 1863, tragiczne wypadki narodowe 
i prześladowania w yryły głęboką ranę w  sercu Grottgera. A rtysta pracuje 
bez wytchnienia, powstają coraz to nowe obrazy, które były wyrazem naj­
głębszych jego uczuć. W tym okresie G rottger duchowo się przekształca, 
doskonali się wewnętrznie, a swoje nastroje duchowe uzewnętrznia ma­
łym i rysunkami, kreślonymi ołówkiem lub kredką. A rtysta wypowiada 
się tylko sztuką, dlatego obrazy i kartony Grottgera są pełne treści i cichej 
mowy, którą serca Polaków rozumieją tak dobrze. Powstaje szereg obra­
zów ilustrujących rok 1863, wspaniały cykl p. t. „Polonia“, „Droga na 
Sybir“. Z rycin tych wieje tragizm i groza, z ram kartonów wychyla się 
umęczona dusza Polaka i artysty.

A rtur Grottger, jako pierwszy z artystów  w przepięknych swych 
dziełach pokazał duszę polską współczesną; widzimy w nich powstańców 
idących w bój, silnych i niezwyciężonych. Widzimy pole walki zasłane 
trupam i bohaterów, widzimy zesłanie na Sybir. Widzimy napad na dwór 
i broniących się powstańców. W obrazach tych przejawia się całe życie 
ówczesne Polaków, ich dążenia do wolności, ich walki bohaterskie, wresz­
cie tragiczny koniec w alk o wolność.

Zmienił się też sposób malowania artysty. Kiedy G rottger widzi 
świat dotykalny, posługuje się farbami, Grottger-idealista posługuje się 
tylko ołówkiem lub kredką.

Jednak życie jest okrutne dla artysty. Ten wielki twórca o cha­
rakterze prawym  i szlachetnym, sercu pełnym uczuć altruistycznych,
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cierpi głód i niedostatek, rodacy nie w yciągnęli ręki do niego, by m u po­
móc m aterialn ie. N ieubłagane życie przynosi m u w iele rozczarowań, 
w reszcie łam ie jego młode życie przez nieuleczalną chorobę —  gruźlicę.

N atchnienie każe artyście pracow ać intensyw nie, pow stają coraz 
to w spanialsze arcydzieła. U schyłku swego życia kończy najw iększe 
swoje dzieło p. t. „W ojna“ . Zam ierza je pokazać najw ybitn iejszym  m a­
larzom  francusk im  z prośbą o rzetelną ocenę. Zaczyna go jednak  ogarniać 
coraz m ocniejsze zw ątpienie. Przed um ierającym  G rottgerem  zaczyna się 
rozw ierać najtragiczniejsza otchłań: zw ątpienie w to, co dotychczas jego 
ręka stw orzyła. Pisząc do narzeczonej, skarży się: „W czoraj oglądałem  
kartony  „W ojny“ po 8 dniach niewidzenia, ach, jakże mi się nie podobały, 
jakże mi były obojętne. R adbym  się śmiać, od trzech dni składam  do tego 
usta, ale prócz skrzyw ienia niczego nie po trafię  w yw ołać“ . Przed śm iercią 
za otrzym ane pieniądze ze sprzedaży obrazów w yjeżdża G ro ttger leczyć 
się do miejscowości kuracy jnej we F rancji, lecz schorow any organizm  nie 
może powrócić do zdrowia. Serce polskiego m alarza, k tóre tak  mocno 
czuło, zam ilkło na w ieki w roku 1867.

S tu le tn ią  rocznicę urodzin G ro ttgera uczciło w olne już pokolenie 
Polaków  w ystaw ą jego najceln iejszych dzieł w M uzeum N arodow ym  
w W arszawie.
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11. R A W A , podprokurator.

Rejestracja przestępstw skarbowych
Przy nowoczesnych tendencjach prawa karnego, na plan pierwszy 

wysuwa się zagadnienie badania osobowości przestępcy. Pozostaje to 
w ścisłym związku z podstawowymi zasadami współczesnego praw a kar­
nego, jakim i są: zasada subiektywizmu i indywidualizacji w dziedzinie 
odpowiedzialności karnej przestępcy. Przy badaniu osobowości przestęp­
cy w każdym przypadku wyłania się konieczność poznania jego dotych­
czasowego życia, a przede wszystkim stwierdzenia, czy przestępca po­
zostawał dotychczas w kolizji z prawem  karnym, czy był karany, czy ka­
rę odcierpiał, w jakim  okresie czasu itp. Stwierdzenie bowiem jego po­
przedniej karalności pociąga dla przestępcy poważne skutki prawme. 
Inaczej ustawodawca ustosunkowuje się do jednostki, która po raz pierw ­
szy weszła w kolizję z prawem, a inaczej do przestępcy, który pomimo 
ukarania go, na nowo narusza przepisy karne i na nowo dopuszcza się 
przestępstwa.

Czynnik ten odgrywa pierwszorzędną rolę nie tylko przy przestęp­
stwach pospolitych, ale również znajduje swój wyraz w prawie karnym  
skarbowym. P. k. s. surowiej karze w wypadku stwierdzenia u prze­
stępcy recydywy. Surowszą przewiduje dla niego sankcję karną. Mówi 
o tym  art. 24 § 1 ust. ,,a“ p.k.s., według którego oskarżonemu, który był już 
karany za występek umyślny skarbowy, który karę odcierpiał i pomimo 
tego w przeciągu 5 lat dopuścił się na nowo przestępstwa, należy mu 
wymierzyć dodatkową karę pozbawienia wolności do lat dwóch obok ka­
ry zasadniczej przewidzianej w odnośnym przepisie szczególnym. Przepis 
ten jest obligatoryjny w tym sensie, że w wypadku zaistnienia w arun­
ków wyżej wskazanych, kara ta, niejako dodatkowa, musi być wymie­
rzona. Sędzia inaczej również ustosunkowuje się do przestępcy, który nie 
po raz pierwszy znalazł się na ławie oskarżonych. Łączy to się z tym, że 
taki przestępca przedstawia większe niebezpieczeństwo społeczne, bo 
jest recydywistą.

Z tych krótkich rozważań wynika już, że ustalenie karalności po­
przedniej, odnoszącej się do danego sprawcy, jest bardzo doniosłe. Dla 
zrealizowania tego zadania istnieją instytucje zwane rejestram i skazanych.

Państwem, w którym  zapoczątkowano niejako powstanie rejestrów  
skazanych jest Francja. W kraju tym  w  XVIII wieku po raz pierwszy 
zaczęto sporządzać spisy włóczęgów, żebraków i skazanych. W XIX w ie­
ku instytucja ta otrzymała formy prawne w drodze aktu ustawodawcze­
go. Od tego czasu datuje się jej rozwój.
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Są różne system y re je strac ji skazań. Na czoło w ysuw a się system  
centralizacji polegający na prow adzeniu jednego re je s tru  centralnego dla 
całego państw a, oraz system  decentralizacji, polegający na tym , że re ­
je s tr  prow adzi się dla poszczególnych okręgów  państw a. W różnych p ań ­
stw ach są różne system y. N aturalnie, w chodzą w grę pośrednie system y, 
będące kom pilacją system u centralizacji z system em  decentralizacji.

O ile chodzi o Polskę, w  obecnym  stanie p raw nym  w  stosunku do 
przestępstw  pospolitych’ został zaprow adzony system  centralizacji. Is t­
nieje zorganizow any przy M inisterstw ie Spraw iedliw ości R ejestr Skaza­
nych, do którego sądy po w ydaniu  w yroku praw om ocnego przesy łają k a r­
ty  karne. N otuje się nie w szystkie przestępstw a pospolite. Zakres re je ­
s trac ji je st szczegółowo określony przepisam i szczególnymi. R ejestr S ka­
zanych na żądanie odnośnych władz, jak  sądów, p ro k u ra tu r, policji itp. 
w ysyła dane o karalności.

W edle § 2 pkt. „a“ Rozporządzenia M inistra Spraw iedliw ości z 16 
grudnia 1936 roku, k tóre regulu je  kw estię prow adzenia re je s tru  skaza­
nych, przestępstw a skarbow e nie podlegają re je strac ji przez M inister­
stwo Spraw iedliwości.

K w estia ta została unorm ow ana oddzielnie w  drodze w ydania in ­
strukcji M inistra Skarbu  z dnia 29 grudnia 1937 roku. Ogłoszona w Dzien­
niku U rzędow ym  M inisterstw a S karbu  z roku 1937 nr. 33 poz. 949 obo­
w iązuje od od 1. 1. 1938 roku. Do w ydania tej in strukcji obow iązyw ały 
w  tej m aterii przepisy ustaw y  karnej skarbow ej z 1932 roku, k tóre przez 
p. k. s. nie zostały uchylone. Wyżej w skazana instrukcja  dotyczy dwóch 
zasadniczych zagadnień: nakłada ona na w ładze skarbow e I instancji po­
w ołane do orzecznictw a (Urzędy Celne, U rzędy Skarbow e Akcyz i Mo­
nopolów Państw ow ych) obowiązek prow adzenia:

pkt. 1. rejestru  karnego,
pkt. 2. skorow idza przestępców  skarboioych.
K ażda w ładza skarbow a w pierw szej instancji — jak  mówi in s tru k ­

cja — będzie u trzym yw ać ścisłą ew idencję spraw  o przestępstw a okreś­
lone w  praw ie karnym  skarbow ym . Ew idencja obejm uje zarówno spraw y 
należące do właściwości sądu, jak i do właściwości w ładz skarbow ych.

W ładza skarbow a obowiązana jest w pisać do re jestru  karnego każ­
dą spraw ę natychm iast po o trzym aniu  protokołu karnego, doniesienia 
karnego, albo odpisów tych aktów . In stru k c ja  w  sposób szczegółowy 
w skazuje, jak  należy prow adzić re jestr, jak  się w ypełnia poszczególne 
ru b ry k i re jestru , jak ie dane należy do nich wpisać, o jakiej treści. In ­
stru k cja  przew iduje opracow any wzór re je s tru  karnego załączony do tej 
instrukcji. N ajw ażniejszym  zapisem  w rejestrze jest w pis o orzeczeniu 
w ładzy skarbow ej, czy też sądu, a dotyczący skazania odnośnej osoby za
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przestępstwo karno - skarbowe, przewidziane w prawie karnym  skarbo­
wym. I tak więc w  rubryce 6 rejestru  notuje się między innymi roz­
strzygnięcia władz skarbowych, zaś w rubryce 7 wpisuje się wyroki 
i postanowienia władz sądowych w odniesieniu do pewnych konkretnych 
spraw. Sądy na mocy art. 60 przepisów wykonawczych do p. k. s. są obo­
wiązane władzom skarbowym z urzędu doręczać odpisy prawomocnych 
wyroków, których treść władza skarbowa wpisuje do rejestru karnego.

Z prowadzeniem rejestru  karnego ściśle się łączy skorowidz prze­
stępców skarbowych, który zezwala dopiero na osiągnięcie praktycznych 
celów z prowadzenia rejestru  karnego. Skorowidz przestępców skarbo­
wych oparty jest na systemie kartotekowym. Dla każdego oskarżonego 
sporządza się odrębną kartę rejestracyjną. K arta rejestracyjna poza per­
sonaliami oskarżonego zawiera wykaz wszystkich spraw, które prowadzo­
no przeciwko temu oskarżonemu w obrębie danej jednostki władzy skar­
bowej w kolejności chronologicznej. Zawiera pozycję i rok rejestru  kar­
nego, w którym te sprawy były zanotowane. K artę rejestracyjną władza 
skarbowa zobowiązana jest sporządzić po wciągnięciu sprawy do reje­
stru karnego. Każdy oskarżony ma oddzielną kartę rejestracyjną. K arty 
m ają być przechowywane w porządku alfabetycznym w specjalnie na 
ten cel przeznaczonych skrzynkach.

Sposób prowadzenia rejestru  i skorowidza jest prosty i łatwy. Daje 
wszelką gwarancję, że całokształt działalności przestępnej w obrębie odno­
śnej władzy skarbowej znajdzie swój w yraz w zapisach rejestrowych. Przy 
normalnej pracy urzędników, prowadzących rejestr skarbowy i skorowidz 
przestępców skarbowych, żadne przestępstwo nie powinno ujść zarejestro­
waniu. W prowadzenie rejestru  karnego, opartego na wyżej wskazanych 
zasadach, bezwarunkowo przyczyni się do skuteczniejszego tępienia prze­
stępczości skarbowej, pozwoli na zebranie dokładnego m ateriału statysty­
cznego i może mieć pewien konkretny wpływ na kierunek polityki karnej 
skarbowej.

Z rejestru  karnego przede wszystkim będą korzystać sądy orzekające 
w sprawach skarbowych i władze skarbowe, powołane do orzekania. Z re­
jestru  w inny również korzystać w możliwie najszerszym zakresie organa 
wykonawcze, które zajm ują się prowadzeniem dochodzeń, a w  szczegól­
ności straż graniczna i ochrona skarbowa. Dla funkcjonariusza straży gra­
nicznej. który prowadzi dochodzenie przeciwko pewnej określonej osobie; 
ważnym jest i celowym zorientowanie się, jaki typ przestępczy przedsta­
wia dana osoba, czy była ona już karana, za jaki rodzaj działalności prze­
stępnej, w jakim okresie czasu itp. Dane te może on uzyskać w drodze 
zwrócenia się do rejestrów  karnych. Mogą one niejednokrotnie utrw alić 
funkcjonariusza straży granicznej w przekonaniu co do wiarogodności
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w yjaśn ień  osoby podejrzanej, często mogą one stać się punktem  w yjścio­
w ym  dla sk ierow ania dochodzeń w  innym  kierunku , pozwolą na w ykrycie 
w spólników  przestępstw a. W ystarczy przestudiow ać dane o karalności 
oskarżonego, przejrzeć jego poprzednie spraw y karne, k tó re są uwidocz­
nione w  re jestrze  karnym , poznać sposób i technikę przestępstw a w tych 
spraw ach, odczytać uczestników  przestępstw , a nowe w idnokręgi otw orzą 
się w spraw ie prow adzonej, k tóre m ogą dać rew elacy jne pozytyw ne w y­
niki dla dochodzenia.

--------- :o:0:o:----------

T. S Z A F A R S K I, pkom .

FUNDUSZ SPOŁECZNY
(Dyskusja)

A r ty k u ł  pon iższy  z am ieszczam y  w  im ię  lo ja ln o śc i  w  d y s k u ­
sji, m im o , że a u to r  w y p o w ia d a  p e w n e  z a s t r z e ż e n ia  co do F u n ­
d u szu  S p o łeczn eg o  w  im ie n iu  n ie  sw o im  w ła sn y m , a le  n ie ­
o k re ś lo n y c h  b liż e j  p rz e c iw n ik ó w . Red.

Scalenie składek na cele społeczne ma,- n iew ątpliw ie, swoje strony 
dodatnie, o k tórych  stosunkowo dużo pisano i dlatego nie będę specjalnie 
w swoich uw agach tego podnosił.

Publiczną ta jem nicą jest, że Fundusz Społeczny ma dużo przeciw ­
ników, którzy, pow iedzm y szczerze, bez en tuzjazm u pozw alają sobie po­
trącać składki

Ci. panow ie pow inni zabrać śmiało głos i podnieść swoje zastrze­
żenia. Może ożywiona dyskusja pozwoli nam  w szystkim  dojść do porozu­
m ienia. Leży to w  in teresie  spraw y.

S praw ę Funduszu Społecznego często, może słusznie, łączy się ze 
spraw ą B ursy, gdyż co do celowości jej budow y w ielu m a pow ażne za­
strzeżenia.

M usim y więc sobie uprzytom nić, że B ursa to tylko pierw szy etap 
p racy  i zam ierzeń Funduszu Społecznego, jest to jakby  egzam in i próba 
naszych sił.

E tap  ten  m usim y przebyć, chociażby z tych względów, że cofać się 
nie m am y gdzie.

Czy B ursa spełni w  pełni sw oją rolę —  to pokaże niedaleka p rzy ­
szłość.

Gm ach B ursy w każdym  w ypadku będzie pom nikiem  w ielkiej soli­
darności i ofiarności żołnierzy S traży  G ranicznej i fakt, że pow staje we 
Lwowie, jest o ty le  radosny, że M ałopolsce W schodniej przybyw a jeszcze 
jeden  fo rt polskości.

Po w ybudow aniu  B ursy  nakreślim y dla naszego F. S. dalsze etapy 
pracy  społecznej, a szczególnie przy cem entow aniu „Żywego M uru“ na 
naszym  pograniczu.

Formacji 
Granicznych
im . n y .  W IA O Y U A W A  RAGINISA

21
M U Z E U M

Polskich



Ile można zrobić mając trochę grosza, niech poświadczą następujące 
przykłady:

Na terenie Ustronia istnieje 64 (słownie: sześćdziesiąt cztery) orga­
nizacje. Ludność polska wyznania katolickiego i ewangelickiego skłócona 
ze sobą.

Doszło do tego, że istniejące dwie 7 klasowe szkoły powsz. przyjęły 
charakter wyznaniowy.

Najbardziej czynną organizacją jest Związek Rezerwistów. Korzy­
stając ze Święta Rezerwisty w październiku r. ub. wpłaciłem z Funduszu 
Społecznego Komisariatu 50 zł. jako pierwszą składkę Straży Granicznej 
na cele F. O. N.

Prowokacja“ udała się i w wyniku porozumienia i wspólnej akcji 
bardzo dzielnych Rezerwistów w Ustroniu, doprowadziła do utworzenia 
Komitetu Obywatelskiego F. O. N., który skoordynuje wysiłki wszystkich 
organizacji. Ruszenie z miejsca tej pożytecznej placówki też należy za­
wdzięczać Fund. Społ., który dostarcza środki na prowadzenie akcji.

W drugim wypadku kwota 30 zł. złożona dla najbiedniejszych dzieci 
\. m. Leszna Górna (kom. Ustroń) pozwoliła przełamać „lody“, które od 
dłuższego czasu panowały między ludnością i Strażą Graniczną.

W obu wypadkach Straż Graniczna „weszła w życie“ i zajęła po­
czesne miejsce w  pracy społecznej, do tego stopnia, że po raz pierwszy 
szeregowi zaczęli wygłaszać publicznie referaty, które zostały bardzo mi­
le przyjęte przez społeczeństwo ze względu na formę i treść.

Wszystkie w ydatki z F. Sp. są dokonywane w ścisłym porozumie­
niu z ofiarodawcami i omawiane na zbiórkach miesięcznych, a cała pozo­
stałość jest wpłacana do Kasy Biblioteki Komisariatu!

Rzeczą słuszną jest, że wydatki poza tym  są kontrolowane przez 
wyższych przełożonych, jednak dobrze będzie, gdy te kontrole ograniczą 
się do stwierdzenia, że nie ma nadużyć, ale nie powinny wkraczać w spo­
sób i technikę podziału lokalnego Funduszu, gdyż d o b r z e  j e s t ,  g d y  
o f i a r o d a w c a  s a m  d y s p o n u j e  s w o i m  g r o s z e m .

Zresztą, sprawę kontroli i ingerencji niewątpliwie unorm ują w ła­
dze wyższe tak, by nie krępowały czynników prowadzączych bezpośred­
nią pracę społeczną, a które znając lepiej stosunki, wiedzą gdzie i na co 
należy wydać grosz z Funduszu Społecznego.

Teraz chodzi o kwestię formalną! Trzeba koniecznie i to w najbliż­
szym. czasie ściągnąć od wszystkich płacących deklarację, gdyż są tacy, 
którzy kwestionują dobrowolność tych ofiar i trak tu ją  to jako podatek 
nadzwyczajny.

--------- :o:0:o:---------

WYJAŚNIENIE
Otrzymaliśmy następujące pismo:
W związku z uwagami Pana Batorego, zamieszczonymi w Nr. 5/38 

„Czat“ p. t. „Co należałoby zmienić w obecnym systemie funduszów lokal­
nych“ — wyjaśniam:
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Fundusz Społeczny lokalny C. S. S. G. za czas od 1. VIII. do 31. X II. 
1937 r., z którego spraw ozdanie zamieszczone było w Nr. 4/38 „C zat“ — 
w ynosił w łaściw ie ty lko  kw otę 632.29 zł., a nie 1.000 zł. Reszta zaś w w y­
sokości 527.97 zł. uzyskana została z innych źródeł, a nie ze składek na 
Fundusz Społeczny.

Podobne w pływ y może mieć każda jednostka, o ile zechce zw ięk­
szyć swój w łasny Fundusz Społeczny.

P ro jek t podziału składek elewów z granicą nie w ytrzym uje  żadnej 
k ry tyk i, gdyż kw ota przypadająca do podziału —  w yniesie około 10 zł. 
m iesięcznie na jeden  I. O. i to tylko w ciągu ośmiu miesięcy rocznie, t. j. 
w  czasie trw an ia  doszkoleń. K w ota ta  nie przyniesie nikom u większego 
pożytku, a uszczupli bardzo znacznie Fundusz Społeczny C. S. S. G., k tó ­
ra  będąc jedyną Szkołą S traży  G ranicznej —  ma znaczne obowiązki wo­
bec ludności m iejscowej.

Ponadto dość znaczna część Funduszu Społecznego C. S. S. G. jest 
przeznaczona na różne uroczystości i św ięta, zw iązane ściśle z poszcze­
gólnym i doszkoleniami.

Również z Funduszu Społecznego przeznaczona jest ofiara na m iej­
scowy klasztor, gdzie uczniowie doszkoleń uczęszczają na nabożeństw a.

Podając swój punk t w idzenia na zagadnienie Funduszu Społeczne­
go C. S. S. G. —  proszę Pana D oktora o ew entualne naśw ietlenie tej 
spraw y na łam ach „C zat“ .

B. M iller —  inspektor. 
--------- :o:0:o:----------

PO WALNYM ZEBRANIU KASY WZAJEMNEJ POMOCY
STRAŻY GRANICZNEJ

S to so w n ie  do zap o w ied z i  od b y ło  s ię  w  d n iu  20 m a r c a  b r . W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  D e ­
legatów ' K. W. P. W  z e b r a n iu  w z ię ło  u d z ia ł  30 d e le g a tó w  n a  r e g u la m in o w y  ilość  31.

Z e b ra n ie  zaszczy c i ł  sw-ą o b ecn o śc ią  P a n  K o m e n d a n t  S tr .  G r. G e n e ra ł  J u r - G o r z e -  
c h o w sk i,  k tó re g o  p rz e w o d n ic z ą c y  p. n a d in sp .  S p ilczy ń sk i  p o w ita ł  n a s tę p u ją c y m  p r z e ­
m ó w ie n ie m :

P a n ie  G e n e ra le !  W ro c z n icę  Im ie n in  W ie lk iego  M a rsz a łk a ,  w  h is to ry c z n y m  d n iu  
19 m a rc a  1938 r., F a n  P r e z y d e n t  R. P. p rz y z n a ł  Ci szlify  g e n e ra lsk ie .  S k ła d a ją  Ci ż y cze ­
n ia  p r z y ja c ie le  i k o le d zy  z a jm u ją c y  w  P a ń s tw ie  czołowre s ta n o w is k a ,  g r a tu lu ją  Ci o rg a ­
n iz a c je  spo łeczne , p rz e p iso w ą  d ro g ą  w y r a ż a  Ci sw o je  u czu c ia  p o z o s ta ją ca  pod Twrym i 
ro z k a z a m i S t r a ż  G ra n ic zn a .

N ie ch a j  mi w o lno  b ęd z ie  wr im ie n iu  W aln eg o  Z g ro m a d z e n ia  D e le g a tó w  K. W. P. 
w y ra z ić  ra d o ść  i s e rd e c z n e  ży czen ia  z p o w o d u  awran su .

P a n ie  G e n e ra le !
R ac zy łeś  d z is ia j  zaszczycić  S w ą  o b ecn o śc ią  n a sz e  ju b i le u sz o w e  d z ie s ią te  W a ln e  

Z g ro m a d z e n ie  D elegatów '. D z ię k u je m y  Ci za to  i w i ta m y  C ię  se rd eczn ie .
Je ś l i  n a sza  S p ó łd z ie ln ia  t a k  szczęś liw ie  się  ro z w ija ,  to m a m y  to  do  z a w d z ię cz e ­

n ia  ł 7 (d e  w sz y s tk im  T w e j  opiece, j a k ą  o taczasz  ru c h  spó łdz ie lczy  i sp o łeczn y  w  S tra ż y  
G ra n ic z n e j .

S zczęś liw ie  z ak o ń c z y l iśm y  p ie rw s z e  d z ies ięc io lec ie  K. W. P., z d a ją c  wre d le  T w e j .  
P a n ie  G e n e ra le ,  ła sk a w e j  op in ii  p o m y ś ln ie  e g za m in  spó łdzie lczy .

R o zp o c z y n a ją c  n o w y  o k re s  n aszeg o  is tn ie n ia ,  p r a g n ie m y  w e jść  na n o w e . sze rsze  
d rog i.  D z ia ła ln o ść  n a sze j  S p ó łd z ie ln i  w  s z e rszy m  niż  d o tąd  z a k re s ie  m a  się  p rz y c zy n ić  do 
p o d n ie s ien ia  d o b ro b y tu  T w o ich  p o d w ła d n y c h  a naszy ch  ko legów .
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P rz y s tę p u jąc  z w ia rą  do now ej p racy , p rosim y Cię, P an ie  G enera le ,  o da lszą  op iekę  
n ad  naszą  p lacó w k ą  spółdzielczą. My ze sw ej s tro n y  zap ew n iam y  Cię, że uczynim y 
w szystko  co w  naszej m ocy dla  w p ro w ad zen ia  w  czyn szczy tnych  hase ł spółdzielczości 
p o lsk ie j“ .

P. G en era ł  J u r  G orzcchow ski w  serdecznych  s łow ach podz iękow ał za życzenia, 
s tw ie rd za jąc ,  że z d u m ą  pa trzy  na p racę  podleg łe j Mu S traży  G ran iczne j i że ok res  dow o­
dzenia  S trażą  G ran iczną  zalicza do na jm ilszych  chw il w  życiu. P rac ę  spółdzielni o b se rw o ­
w ał P. G en era ł  zaw sze z na jw y ższy m  za in te re so w an iem  i życzy je j dalszego jak  n a j le p ­
szego rozw oju .

W alne  Z grom adzen ie  po w y słu ch an iu  sp raw o zd ań  Z a rz ą d u  i R ady  N adzorczej 
udzieliło  Z a rządow i abso lu to rium , za tw ie rdz iło  b ilans  za 1937 r. oraz  uchw aliło  podział 
zysków  i p re l im in a rz  budże tow y  na 1938 r. w  w ysokości p ro je k to w a n e j  przez Zarząd. 
Szczegółowych cy fr  n ie  podajem y, pon iew aż były one ogłoszone w  sp raw o zd an iach  i t a ­
belach  d ru k o w a n y ch  w  Czatach Nr. 6/38.

D y w id en d ę  od udz ia łów  za 1937 r. u s ta lono  na 4c/c .
Do Z arządu  zostali w y b ra n i  jednog łośn ie  st. przód. W ojciechow ski i st. przód. Mło- 

to lsk i jak o  członkow ie i st. przód. J a g la rz  jak o  zastępca. W całości obecny sk ład  zarządu  
jest n a s tęp u jący :

1) Nkom. K a rd aszew sk i S te fan  — prezes,
2) st. przód. W ojciechow ski J a n  — członek Z arządu ,
3) st. przód. M łotolski D om in ik  — członek Z arządu ,
4) st. przód. Jag la rz  Józef — zast. człon. Zarządu.
Do Rady N adzorczej weszli ponow nie  insp. K raw ieck i  i kom. M azur jak o  cz łonko­

wie, jak o  zastępca  zaś w y b ra n y  został st. przód. M arkow ski.
P e łn y  sk ład  R ady N adzorczej jest obecnie  n a s tęp u jący :
1) N adinsp. Spilczyński W acław  — prezes,
2) insp. K ra w iec k i  A lek sa n d e r  — wiceprezes,
3) kom. M azur S tan is ław  — sek re ta rz .
4) dr. O las F e lik s  — członek,
5) st. przód. Koza F ranc iszek  — członek,
6) st. przód. Z ub  E us tachy  — członek,
7) st. przód. M ark o w sk i Ignacy  — zastępca.
W alne  Z grom adzen ie  z z a in te re so w an iem  w ysłucha ło  uw ag  d e lega ta  Z w iązku  R ew i­

zyjnego Spółdzieln i P racow niczych  p. M izielskiego, k tó ry  w sposób a u to ry ta ty w n y  ocenił 
dz ia ła lność  naszej spółdzielni, u w y p u k la jąc  w  sw ym  p rzem ó w ien iu  n a s tę p u ją ce  m om en ty :

1) w ysokie  z rozum ien ie  w agi akcji spółdzielczej przez członków  Spółdzielni.
2) O parc ie  dz ia łan ia  na  funduszach  w łasnych , na  pow szechnym  oszczędzaniu jest 

dow odem  szanow an ia  k a rd y n a ln e j  zasady spółdzielczości.
3) Z grom adzen ie  ponad osiem set p ięćdz iesią t tys ięcy  z ło tych  funduszów  w łasnych  

i udz ie len ie  ponad s iedem set os iem dziesią t pięć tys ięcy  zł. pożyczek, od k tó ry c h  pobiera  
się osiem procen t,  zaś zw raca  członkom w  postaci dyw id en d y  4%  mówi ja sk ra w o  o nie 
często sp o ty k an y m  s to sunku  Spółdzielni do in te re só w  członków.

4) P rzeznaczan ie  rok  rocznie  po zł. t rzy  tys iące  na  cele k u l tu ra ln e  i społeczne jest 
w ym o w n y m  fak tem , św iadczącym  na  korzyść  in s ty tu c ji  K. W. P.

5) P raca  Z a rząd u  Spółdzielni je s t  nacechow ana  in ic ja ty w ą  i sprężystością , oraz  t ro ­
ską o Spółdzieln ię  i je j  członków.

R ada  N adzorcza  w nik liw ie  i szczegółowo śledzi i bada  działa lność  Spółdzielni i dzieli 
się z kolei z W alnym  Z grom adzen iem  nie ty lko  ogólnym  sp raw ozdan iem , ale  i szczegó­
łam i z w y n ik u  rew izji.

Zabezp ieczen ie  in te resów  członków  je s t  tak  zorganizow ane, że od 1932 roku nie m a 
pożyczek zaległych. J e s t  to poza tym  dow odem  solidności i dyscypliny  spółdzielczej człon­
ków  K. W. P.

6) S p raw a  pow iększen ia  funduszów  Spółdzielni celem  wszczęcia akcji  k red y to w o -  
b u d ow lane j je s t  w yn ik iem  dotychczasow ej z rów now ażone j gospodark i i podyk tow ana  jest 
dążen iem  do dalszej rozbudow y ins ty tuc ji .

7) Fachow o p row adzona  b iu row ość  i księgowość d a je  g w a ran c ję  sp raw nośc i tech ­
nicznej Spółdzielni i — że w każdym  czasie i w k ażdym  szczególe działalność Spółdz ie l­
ni może być widoczną.

8) W ty m  s tan ie  rzeczy K. W. P. należy  do na jlepszych  w sw ej istocie dz iałan ia  
spółdzielni Zw iązkow ych.
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N a jw a ż n ie js z y  b o d a j  p u n k t  p o rz ą d k u  d z ien n e g o  s ta n o w iła  s p r a w a  a k c j i  o szczęd n o ­
śc io w e j,  lu b  r a c z e j  o szczęd n o śc io w o  -  b u d o w la n e j .  W  te j  s p ra w ie  n a d k o m . K a rd a s z e w s k i  
w  im ie n iu  Z a r z ą d u  z łoży ł n a s tę p u ją c y  w n io se k :

„ R o z p o c z y n a ją c  n o w y  o k re s  d z ia ła ln o śc i ,  Z a rz ą d  K. W. P., m a ją c  n a  u w a d z e  w  d a l ­
s zy m  c iąg u  d o b ro  m a te r i a ln e  sw y c h  cz ło n k ó w , w y s t ę p u je  n a  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  D e le ­
g a tó w  z p r o j e k t e m  z a d e k la r o w a n ia  p rzez  k a ż d e g o  cz ło n k a  K . W. P. d ru g ie g o  u d z ia łu ,  
w z g lę d n ie  jeg o  w ie lo k ro tn o ś c i ,  m o ty w u ją c  sw ó j p r o j e k t  n a s tę p u ją c y m i  p r z e s ła n k a m i:

1) Z c h w i lą  z a d e k la r o w a n ia  p rz e z  w sz y s tk ic h  cz ło n k ó w  K. W. P . d o d a tk o w y c h  
u d z ia łó w  — k a p i t a ł  w ła s n y  z w ięk sz ać  s ię  b ęd z ie  m ie s ięc z n ie  p rz y p u sz c z a ln ie  około  20.000 zł.

' 2) K . W. P. m a ją c  do ro z p o rz ą d z e n ia  z w ięk sz o n e  k a p i ta ły  m o że  d o ty c h c z a so w ą  sw ą
d z ia ła ln o ść  ro z sz e rz y ć  p rz e z  u d z ie la n ie  p o ży czek  k o n s u m c y jn y c h  i b u d o w la n y c h .

3) P o  p r z y c h y ln y m  u s to s u n k o w a n iu  s ię  W a ln e g o  Z g r o m a d z e n ia  do p r o je k tu ,  Z a rz ą d  
K . W. P. u d z ie la łb y  pożyczk i do  2.000 zł. n a  d o ty c h c z a so w y c h  w a r u n k a c h ,  k w o ty  od  2.000 
do  5.000 zł. n a  w a r u n k a c h  B a n k u  G o s p o d a rs tw a  K ra jo w e g o  w  o k re s a c h  k w a r t a ln y c h  i za 
zg o d ą  R a d y  N a d zo rc z e j .

4) P o ż y c zk i  u d z ie la n e  p o w y ż e j  2.000 zł. t r a k to w a n e  b ę d ą  ja k o  pożyczk i b u d o w la n e  
n a  w a r u n k a c h  n a s tę p u ją c y c h :

a) p ię c io le tn ia  sp ła ta  k a p i ta łu  p rz y  o p ro c e n to w a n iu  5 od s ta  w  s to s u n k u  ro c zn y m .
b) o d s e tk i  od  ty c h  poży czek  p o b ie ra n e  b y ły b y  za pó ł r o k u  z g ó ry  p rz y  u d z ie la ­

n iu  p o życzk i,  r e s z ta  p ła tn a  po u p ły w ie  pół ro k u ,  p rz y  z a s to s o w a n iu  w  o b lic z en ia c h  p r o ­
g re s j i ,  m ie s ięc z n ie  łą cz n ie  z r a t ą  d łu g u ,

c) p o ży czk a  b u d o w la n a  p ró cz  p o rę c z e n ia  p rzez  rę c zy c ie l i  i  d e k la r a c j i  do  „ S a m o p o ­
m o cy  S t r a ż y  G r a n ic z n e j“ m u s ia ła  by  b y ć  z ab e z p iec z o n a  n a  p ie rw s z y m  N r. h ip o te k i ,

5) za p o w y ższy m  p ro je k te m  szczeg ó ln ie  p rz e m a w ia ją :
a) w z ro s t  a k c j i  o szczęd n o śc io w e j w  sz e re g a c h  S t r a ż y  G ra n ic z n e j ,
b) g łód  m ie s z k a n io w y  d a ją c y  s ię  d o tk l iw ie  odczuć  k o le g o m  n a  g ra n ic y ,
c) d ą ż n o ść  w ie lu  cz ło n k ó w  do z a b e z p iec z en ia  sob ie  d a c h u  n a d  g ło w ą  po p rz e jśc iu  

w  s ta n  sp o czy n k u .

U czestnicy W alnego Zgromadzenia D elegatów  K. W. P. z p. Komendantem Str. Gran.
Gen. Jur - Gorzeohowskim po środku.
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d) p o w sta ła  w  pow yższy sposób n ad w y żk a  k a p i ta łu  pozw oliłaby  K. W. P. na  p rz y ­
s tąp ien ie  do b u d o w y  s trażn ic  na  w a ru n k a c h  u s ta lo n y ch  przez  P a n a  K o m e n d a n ta “ .

W yw iązu je  się d łuższa dyskusja ,  w  k tó re j  z ab ie ra ją  głos insp. K raw ieck i ,  dr. Olas. 
pkom . S zafarsk i, kom. K aczanow sk i,  insp. C zajkow ski, pkom . M uszelski, st. przód. Wójcik, 
nkom . L ub ińsk i,  pkom . S tefańsk i, insp. Bacz, p. M izielski i st. przód. Zub, k tó ry  zw raca  
uw agę  na to, że nab y c ie  da lszych  udz ia łów  n ie  pociągnie  za sobą, w b re w  zas trzeżen iom  
n ie k tó ry c h  m ów ców , tru d n o śc i  f in an so w y ch  dla  członków  K. W. P., pon iew aż  ak c ja  ta 
zb iega się z obn iżen iem  p o d a tk u  specja lnego , czyli a k c ja  p ro je k to w a n a  n ie  spow odu je  
w cale  w zg lędn ie  p ra w ie  w ca le  u ry w a n ia  z dotychczasow ego  dom ow ego b u d ż e tu  ty ch  n ie ­
w ie lk ich  sum , jak ie  pó jd ą  co m iesiąc  na  sp ła tę  z ad ek la ro w an eg o  udziału.

Po  zam k n ięc iu  d y sk u sji  W alne  Z g ro m ad zen ie  u ch w ala  w iększością  głosów, tj. 27 
p rzec iw ko  3 p rzy ją ć  pow yższy p ro je k t  Z a rz ą d u  i zobow iązać  w szys tk ich  członków  K.W .P. 
do zad ek la ro w an ia  d rug iego  udziału , k tó ry  będzie  p o d s taw ą  do w p ro w ad zen ia  w  życie 
ak c ji  budow lane j.

W w olnych  w nioskach  uchw alono  upow ażn ić  Z a rząd  do p rzy jśc ia  z pom ocą w  m ia ­
rę  uzn an ia  stów. „ B u rsa  dla  dzieci o fice rów  i szeregow ych  S traży  G ran iczn e j  w e L w o w ie“ .

-------------- :o :0 :o :---------------

O własny dach nad głowq
Marzeniem prawie wszystkich nas jest osiąść po wysłużeniu em ery­

tury  we własnym domu, w zupełnej niezależności od otoczenia. „Na włas­
nych śmieciach“.

Nieliczni nasi koledzy, wyjątkowo oszczędni i zapobiegliwi, potrafili 
zrealizować myśl o własnym domu. Dla większości myśl o własnym da­
chu nad głową pozostawała w sferze nieziszczalnych projektów.

Dzisiaj, dzięki inicjatyw ie Kasy Wzajemnej Pomocy, każdy oficer 
i szeregowy, który będzie chciał i umiał ograniczyć się w wydatkach, bę­
dzie mógł pomyśleć o budowie własnego domu.

Nasza spółdzielnia rozszerza swój zakres działania: obok dotychcza­
sowej działalności kredytowej rozpoczyna akcję budowlaną.

W arunkiem powodzenia tej akcji jest, by wszyscy członkowie 
K. W. P. zadeklarowali drugie udziały. Sądząc po przebiegu Walnego 
Zgromadzenia delegatów, zapisy napłyną masowo i akcja budowlana bę­
dzie mogła być zaczęta w najbliższym czasie.

Jakież momenty będzie brał pod uwagę każdy z nas, czytając apel 
Zarządu o deklarowanie drugich udziałów?

W pierwszym rzędzie wchodzi w rachubę gw arancja bezpieczeństwa 
wkładu. Pod tym  względem nie ma już dzisiaj najmniejszych wątpliwo­
ści. Po dziesięciu latach istnienia nasza spółdzielnia stała się jedną z na j­
pewniejszych i najsolidniejszych instytucji finansowych, do której cały 
nasz korpus nabrał stuprocentowego zaufania. Nie ma również obawy, by 
władze spółdzielni przy swej ostrożnej i przezornej działalności poszły 
drogą eksperymentów ryzykownych lub niebezpiecznych.
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N astępnie każdy z nas zastanow i się, jak ie korzyści przyniesie m u 
zadeklarow anie drugiego udziału. T utaj już chodzi ty lko  o zrozum ienie 
w łasnego in teresu . D ek laru jąc  d rug i udział, każdy z nas zm usi się do 
oszczędzania. Bez w zględu na  to, czy będzie chciał lub nie, budować, —  
udział pozostaje do jego dyspozycji i w w ypadku potrzeby będzie nim  
mógł rozporządzać.

N asuw a się dalej w ażne py tan ie: czy m am y z czego oszczędzać. 
P raw dą jest, że dalsze ograniczenie w ydatków  o 5 zł. m iesięcznie da się 
poważnie odczuć w  naszym  skrom nym , a naw et za skrom nym  budżecie. 
T rudno jednak  —  kto  chce coś m ieć w  przyszłości, m usi um ieć dzisiaj n ie­
jednego sobie odmówić. W tej chw ili tak  się szczęśliwie składa, jak  to pod­
niósł jeden  z delegatów, że ulega zm niejszeniu płacony przez nas dotąd 
podatek  specjalny i kw otę, jaką  płaciliśm y dotąd z tego ty tu łu , możemy 
bez uszczerbku dla innych potrzeb przeznaczyć na spłacenie drugiego 
udziału.

Z astanaw iając się nad  tą  spraw ą, m usi każdy z nas wziąć rów nież pod 
uw agę obowiązek solidarności koleżeńskiej. Przecież akcję oszczędnościo­
wo - budow laną rozpoczyna K. W. P. na podstaw ie uchw ały  delegatów - 
pełnom ocników  ogółu członków spółdzielni, k tórzy  zobowiązali się do po­
parcia zam ierzeń w ładz spółdzielni w  im ieniu w szystkich kolegów. Jakżeż 
zatem  w yłam yw ać się z solidarnej całości, ty m  bardziej, że ta  solidarność 
nie ty lko  nic nie kosztuje, lecz przeciw nie —  zapow iada duże korzyści dla 
w szystkich razem  i każdego z osobna.

N iejeden, zastanaw iając się nad podpisaniem  deklaracji już po roz­
ważeniu w szystkich m ożliw ych okoliczności i nab ran iu  przekonania do 
projek tow anej akcji oraz uznaniu  korzyści z niej płynących, jeszcze się 
zaw aha: a m ożeby podpisanie odłożyć do ju tra , możeby naprzód poczekać 
aż podpisze ten  i ów, m ożeby wogóle się w strzym ać aż każą w szystkim

„ W  zw iązku  z p o w ta rza ją cym i  się zapy tan iam i w y ja ś n ia m y  
tą d ro g ą  jeszcze raz, że  dotychczas wydane b e z p ła tn e  p rem ie  
w y s y ła m y  tym  now ym  abonentom , którzy  z a p ła c ą  a b o n a ­
ment na jmnie j  za  t r z y  m ies iące  z góry .

O d  powyższych zasad ż a d n y c h  w y j ą t k ó w  robić  nie  
m o żem y.

Instrukcję  do P. K. S. w y d ru k u je m y  i roześ lem y z a r a z  
po jej u kazan iu  się.

A D M IN IS T R A C J A
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podpisywać, a to jeszcze czas, podpiszę kiedy się będę starał o po­
życzkę itp.

Dla takich kunktatorów, którzy czekają zawsze aż ich do czynu zmu­
szą okoliczności, nie ma już argumentów, poza tym  jednym, że winę i sku t­
ki zwlekania sami sobie muszą przypisać, zwykle już po niewczasie.

--------- :o*G:o:---------

Ż Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z Okręgu Mazowieckiego

AKCJA POLSKIEGO ZWIĄZKU
ZACHODNIEGO NA POGRANICZU 

WSCHODNIO - PRUSKIM
Celem nawiązania kontaktu z ludnością 

wsi i osad przygranicznych Obwód Pół­
nocny PZZ podjął akcję zakładania pla­
cówek w gminach leżących przy. granicy. 
Po za miastami powiatowymi, gdzie już 
istniały placówki PZZ w dniach 4 i 5-go 
marca zorganizowano 5 Kół w następują­
cych miejscowościach przygranicznych po­
wiatu ostrołęckiego: Zawadach, Czarn5 
Myszyńcu, Łysym i Turośli.

Prace PZZ na terenie wsi kurpiowskiej 
muszą pójść w kierunku powiązania prac 
oświatowych z akcją gospodarczą. Pod­
niesienie poziomu gospodarczego musi 
być podstawowym warunkiem szerszej i 
gruntownej pracy społeczno - oświato­
wej.

PRZEMYTNIK RATOWAŁ SIĘ 
UCIECZKĄ

iNa terenie K-tu Grajewo grasował nie­
uchwytny przemytnik sacharyny i kamieni 
zapałowych Bogusz Icko - Gdal.

Taktyka jego polegała na tym, że sam 
nigdy osobiście nie dotknął się nawet to ­
waru przemyconego, lecz zawsze posługi­
wał się tragarzami i melinami. Jedni t r a ­
garze przenosili mu przemyt przez grani­
cę, inni znowu odnosili wgłąb kraju. Z 
chwilą, gdy Straż Graniczna wpadała na

trop jednych tragarzy, Bogusz zmieniał 
ich natychmiast.

Wiosną 1937 r. powdnęła mu się noga 
i na rozprawie sądownej za przemyt sacha­
ryny został skazany na 8 miesięcy wię­
zienia. Skazani zostali również i inni 
członkowie jego bandy. 

v Zanim jeszcze odbyła się ta  rozprawa, 
Straż Graniczna wpadła na trop innej 
afery Bogusza, przy udziale innej jego 
bandy. Za to nowe przestępstwa groziło 
Boguszowi najmniej dwra lata więzienia. 
Nie czekając na rozprawę, Bogusz zbiegł 
do Gdańska.

ROŚNIE „ŻYWY MUR“!
(T. Ch.). Żywy mur graniczny! W budo­

wie jego postępujemy stale i nieustępliwie 
naprzód, a praca idzie od podstaw.

Na terenie I. G. Łomża praca ta  zna­
lazła najpiękniejsze może ujście, godząc 
w zupełności możność surowego1, tw a r ­
dego i bezwzględnego wykonywania służ­
bowych obowiązków z budową żywego 
muru granicznego.

Ze składek szeregowych i z funduszu 
społecznego zakupiono kilka lamp pro jek ­
cyjnych i np. w K-cie Szczuczyn 3 razy nu 
tydzień odbywają się odczyty z wyświe­
tlaniem filmów-, a poza tyun na samym p o ­
graniczu we wszystkich punktach szkol­
nych, w myśl z góry ustalonego progra­
mu. Na odczyty filmowe gamie się mło-

Z powodu nawału materia łu  b ie iqcego obiętość niniejszego  
N -ru  powiększyliśmy do 4 0  stron.
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dzież przedpoborowa,  członkowie Zw. 
Rezerwistów i okoliczna ludność, by p o ­
słuchać najbardziej ak tualnych w iadom o­
ści i spojrzeć na zagadnienia  państwa, 
granicy i obowiązki swoje nie  tylko z oso­
bistego punktu  widzenia. Prelegentami są 
k ierownicy  poszczególnych szkół i p o d ­
oficerowie S t raży  Granicznej.

To pomoc duchowa, lecz w parze  z nią 
idzie t ak ż e  pomoc materialna.

Każda p laców ka  posiada w swej ew i­
dencji najbiedniejsze rodziny wioski. Tym 
pomagają  st rażnicy przez dożywianie 
dzieci,  lub nawet  rodziców, w najc ięż­
szych chwilach.

Żaden grosz, żaden kęs  s trawy nawet 
nie  zostanie zmarnowany, a dosta ją  go ci, 
k tórzy  rzeczywiście pomocy potrzebują. 
A  komu ona jest potrzebną — najlepiej 
wiedzą s tykający się stale z ludnością 
podoficerowie Straży  Granicznej.

To drugi dział pomocy, a trzeci  —  to 
nauka  dzieci. Cóż pom ogą  szkoły, gdy 
dziecko jest bose  i na mróz, czy wicher
1 deszcz nie  może iść do szkoły! To obu- 
wńa brak, to ubrań.

Dnia 13 m arca  rb. po uprzednim zawia­
domieniu ludności Szczuczyna i okolicy, 
odbył  się z inicjatywy Straży  Granicznej 
,D Z IE Ń  ŚW IĘTA DZIECKA“ . W  obszer­
nej sali Straży Pożarnej zebrało się p rze ­
szło 200 osób miejscowej inteligencji, 
nauczycielstwa, księży, rodziców i dzieci. 
Kierownik szkoły w Szczuczynie p. M a k ­
sym Jonka j tys  wygłosił ak tua lny  odczyt 
n a  temat  zadań Straży Granicznej  i jej 
p racy  kulturalno - oświatowej.  Po nim do 
zebranych najbiedniejszych dzieci z te re ­
nu Komisaria tu  p rzem ówił  jeden z podofi­
cerów, a wreszcie jako owoc urządzanych 
przez Komisariat imprez rozdano dz ie ­
ciom 17 pa r  obuwia, 12 garniturków,
2 palta  zimowe i zaproszono dzieci na 
śniadanie; każd e  z nich dostało  po jednej 
słodkiej bułce  praw ie  1-kilogramowej 
i herbatę.

W ie lką  była radość  dzieci i rodziców, 
a dowodem i ej są listy dziękczynne, skie­
ro w an e  do kier. K- tu ,  delegacje szkół 
przychodzące  do niego, gdy znajduje się

na k tóre jś  z p lacówek  i obietnice spo ­
łeczeństwa popierania  dalszej jego akcji.

W zras ta  mur, u trwala  się i krzepnie  
Ciężko idzie, lecz im cięższą jest praca, 
tym trwalsza, tym fundamenty pewniejsze 
i j akby  z be tonu  odlane!

BLOCH
Afera  Blocha, zdemaskowanego agenta 

Międzynarodowego Syndykatu  Sachary- 
nowego na Prusy Wschodnie, zatacza co­
raz  szersze kręgi, rozciągając się niemal 
na wszystkie  miasta  w Polsce. Głównymi 
odbiorcami Blocha byli  żydzi.

Przez granicę szły towary  wszelkiego 
rodzaju, skórki, jedwabie, galanteria  ż e ­
lazna, sieci rybackie,  sacharyna,  zapa l­
niczki i kamienie  zapałowe. Śledztwo 
ujawnia wciąż nowe szczegóły. Ostatnio 
n. p. udowodniono Blochowi dokonanie 
przemytu  jedwabiu i skórek  na sumę 
przeszło 240.000 zł. Dochodzenia t rwa.

Z Okr. Pomorskiego
O, R. P. „GRYF“ W  SŁUŻBIE DLA  

POLSKI
(W. K.) Dnia 6 m arca  br. przybył  do 

Gdyni wybudowany w stoczni francuskiej 
O. R. P. ,,Gryf'!, k tó ry  przy  wejściu do 
portu wojennego zameldował się salutem 
admiralskim w ilości 13 wystrzałów 
armatnich.

O. R. P. „Gryf“, największa jednostka 
pływająca naszej Marynarki  Wojennej, 
przeznaczony jest do s tawiania  min, co 
jednak nie umniejsza jego wartości  bo jo­
wej w  linii ze w'zględu na uzbrojenie ze ­
wnętrzne.

ZA W YDATNĄ WSPÓŁPRACĘ ZE 
STRAŻĄ GRANICZNĄ

Kier. Pomorskiego I. O. insip. Bacz  u d e ­
k o ro w a ł  w dniu 10.11 br. O dznaką  Straży 
Granicznej prezydenta  miasta  Bydgoszczy 
p. Leona  Barciszewrskiego i kierownika 
Wydziału Budowlanego inż. Orlicza.

Insp. Bacz, powołując  się na rozkaz P a ­
na K om endanta  Straży Granicznej, n a d a ­
jący wymienionym Odznaki Straży G r a ­
nicznej, podkreśl i ł  w k ró tk ich  i t reści-
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wych słowach ich zasługi położone dla 
Straży Graniczne' oraz życzliwy stosunek 
do wszystkich poczynań Straży Granicz­
nej na terenie Bydgoszczy.

P. Barciszewski jak i p. inż. Orlicz wy­
razili gorące podziękowanie z .powodu za ­
szczytnego wyróżnienia, zapewniając, że 
wszystkimi sposobami będą dążyli do naj­
lepszej i zgodnej współpracy ze Strażą 
Graniczną,

WYNIKI W LUTYM 1938 R,

Straż Graniczna na terenie Pom. I. O. 
przytrzymała w lutym 1938 r. przemyt 
wraz z przemytnikiem w 85 wypadkach 
wartości 8.475,12 zl. Udowodniono prze ­
myt w 10 wypadkach wartości 7.387.85 zł. 
Ukrócenia celne, stemplowe, podatkowe 
i inne od ujętego i udowodnionego prze­
mytu wynoszą 12.366,12 zł. Przytrzymano 
wymyt pieniędzy w 5 wypadkach. Za n ie ­
legalne przekroczenie granicy przytrzy­
mano 26 osób. Za inne przestępstwa i w y ­
kroczenia przytrzymano 124 osoby.

Z Okręgu 
Wielkopolskiego

SPROWADZENIE ZWŁOK Ś. P. GEN. 
MAKSYMOWICZA - RACZYŃSKIEGO 

Z NIEMIEC
(Ba) W  dniu 26.11,38 o godz. 15.00 spro­

wadzone zostałyr do Polski przez punkt 
graniczny Gorzyń K-t Międzychód zwłoki 
ś. p. Generała Maksymowicza - Raczyń­
skiego, zmarłego podczas pobytu w Niem­
czech w dniu 24 lutego br.

Już  o godz. 13.45 przybył na przejście 
graniczne gen. Knoll - Kownacki, który 
odebrał raport od przybyłych na żałobną 
uroczystość oddziałów wojska tj. kompa­
nii chorągwianej z orkiestrą, kompan i 
czołgów i plutonu Straży Granicznej.

Z ramienia Straży Granicznej przybyli: 
kier. Wlkp. 1. O. wraz z kierownikami 
I. G., z ramienia 'Policji ikmdt. Wojewódz­
ki P. P. i kmdt. Powiatowy P. P., poza tym 
licznie reprezentowane delegacje władz 
i stowarzyszeń miejscowych.

30

W  chwili przejazdu przez linię granicz­
ną oszklonego samochodu żałobnego (ka­
rawanu) ze zwłokami, którym towarzyszył 
polski attache wojskowy z Berlina oraz 
rodzina zmarłego, — oddziały sprezento­
wały broń, orkiestra 57 p, p. odegrał?, 
marsz generalski, a gdy samochód zatrzy­
mał się po stronie polskiej, orkiestra ode ­
grała hymn narodowy, w czasie którego 
Dca O. K. dokonał przyjęcia zwłok przy 
udziale oficerów Armii, Straży Granicz­
nej, Policji Państw, oraz władz admini­
stracji ogólnej i samorządowych.

Po hymnie narodowym orkiestra ode­
grała marsz żałobny, w czasie którego 
Wojsko i Straż Graniczna złożyły na 
trumnę wiązanki kwiatów i wieńce.

Następnie oddziały odprowadziły zwło­
ki na stację kolejową w Międzychodzie, 
gdzie przez oficerów Armii przeniesione 
zostały do pociągu pancernego.

W czasie składania trumny do pociągu, 
orkiestra odegrała hymn narodowy, a od­
działy sprezentowały broń. Po hymnie n a ­
rodowym orkiestra odegrała marsz żałob­
ny, podczas którego oficerowie Armii 
objęli w wagonie wartę  honorową, po 
czym pociąg odjechał.

WYMIANA
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

W dniu 2 marca 4938 r. nastąpiła na 
przejściu granicznym Zbąszyń — Gross- 
dammer wymiana więźniów politycznych 
pomiędzy Polską a Niemcami.

Przeprowadzono wymianę 3 więźniów 
niemieckich — w tym jedna kobieta, na 
pięciu więźniów polskich — w tym rów ­
nież jedna kobieta.

Ze strony polskiej przy wymianie 'byli 
obecni Wielkopolski Inspektor Okręgo­
wy, Starosta Powiatu Nowy Tomyśl oraz 
władze miarodajne.

Nie do opisania wprost radość z powro­
tu do kraju jaśniała na obliczach powra­
cających — oraz wdzięczność dla kra,u 
za wydostanie ich z cierpień, jakie m o ­
ralnie i fizycznie przechodzili w więzieniu 
za pracę dla Państwa.
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„ZDRAJCAMI SĄ RODZICE...“

Na pograniczu polsko - niemieckim w 
szkole powszechnej  w  Ugoszczy nauczy­
ciel Zimmer podyk tow ał  dzieciom nastę-  
prijące zadanie  pisemne: ,,Mieszkamy w 
Bernsdorf.  Bernsdorf  jest niemiecką wsią. 
Mieszka tu również 'kilka osób, zalicza­
jących się do mniejszości.  Mają  oni ró w ­
nież w łasną  szkołę.  Zdrajcami są rodzice, 
k tórzy  swe dzieci z niemieckiej szkoły 
odbiera ją  i do polskiej posyłają. „Die 
Eltern welche Ihre Kinder aus der 
deutschen Schule fortnehmen und 
in die polnische schicken sind Ver­
räter".

ZABAWA STRAŻY GRANICZNEJ 
W ZABOROWIE

W  ślicznie udekorowanej  sali miejsco­
wej res taurac j i  urządził K-t  Zaborowo w 
dniu 19 lutego br. zabawę karnawałową.  
Dużo wysiłku i p racy  kosztowały p rzy ­
gotowania, k tórych podjęły się żony p o d ­
oficerów pod k ierownic twem Pani Komi- 
sarzowej.

Tym też większe było zadowolenie  z 
zabawy, k t ó r a  udała  się w zupe łn o śń .  
Liczni goście miejscowi z Leszna a nawet  
Poznania bawili się wyśmienicie, p odz i ­
wiając tak  sprawność  organizacji jak i ob­
fitość i jakość sm akołyków bufetu, m o ­
gących zaspokoić nawet  w ybrednych  sm a­
koszy.

To też gospodarze mieli naprawdę  k ło ­
poty  z usta leniem zakończenia  ciągle 
trwającej  wesołej zabawy przy bardzo do­
brej orkiestrze.

Czysty zysk w kw o c ie  150 zł p rzezna ­
czono częściowo na fundusz strzelecki 
Straży Granicznej, r esz tą  zadysponuje 
Komitet.

K-T ZBĄSZYN W PRACY SPOŁECZNEJ
Wszystkie  p lacówki K-tu  Zbąszyń, d o ­

ceniając ważności p racy  społecznej  na p o ­
graniczu, przystąpi ły  jako jednostki z w ła ­
snej inicjatywy do Polskiego Związku Za­
chodniego, opłacając  miesięczne składki 
— za co otrzymują tygodnik P. Z. Z.

Ponieważ  organizacja nowych jednostek  
P. Z. Z. idzie jak zwykle z począ tku  opor ­
nie, poruszane są zadania i cele P. Z. Z 
na wieczorach dyskusyjnych, k tó re  u z y ­
skały już prawo obywate ls twa  i są  licznie 
uczęszczane

Dalsze referaty  dotyczące zagadnień 
granicznych, a związane z celami P. Z. Z. 
wygłosił Kier. K-tu  Kom. Przybylski 2 w 
m. Przyprostynia  i 3 w m. Zbąszyń; pchor. 
Ju rkow sk i  Tadeusz 2 w Strzyżewie,  a 
przód. Cywiński 3 w Nadni.

Ponieważ na terenie K-tu  rozwinięta 
jest oświata pozaszkolna prowadzona  
przez nauczycielstwo — wykorzys ta ł  kier. 
K- tu  p race  na tym polu wśród ludności, 
wygłaszając w yk łady  poglądowe geogra­
fii i historii państw europejskich,  szcze­
gólnie naszych sąsiadów, ilustrując je 
zdjęciami fotograficznymi przy  pomocy 
lampy projekcyjnej.

W  dniu 23.III.38 opisał  Finlandię  i E s to ­
nię.

Przygotowania  dalszych wykładów  w 
toku.

WYNIKI W LUTYM 1938 R.
W  miesiącu lutym 1938 r. Straż  G r a ­

niczna przytrzymała  i udowodniła  na t e r e ­
nie Wielkopolskiego I. 0 .  p rzem yt  w 70 
wypadkach,  ogólnej wartości  13.938,71 zł, 
przy czym ukrócen ia  celne wyniosły 4.549 
złotych. Najwięcej przytrzymano sacha­
ryny, eteru, zapalniczek i kamien i  zap a ło ­
wych, biżuterii ,  zegarków i wyrobów fu­
trzanych. Udowodniono najwięcej p r z e ­
m ytu  narzędzi precyzyjnych, części do 
maszyn, wyrobów nożowniczych, sacha­
ryny, e teru  itp.

¡Nadużycia walutowe ujawniono w 22 
wypadkach na ogólną sumę 4.612.93 zł.

Dowody nieostemplowane zaięto w 
ogólne! kwocie  29.165,43 zł w  13 w y­
padkach.

Za przemytnictwo przytrzymano 53 oso­
by, za nadużycia  walu towe 23, za  n ie le ­
galne przekroczenie  granicy 130, a za in ­
ne p rzes tęps twa i wykroczenia  77 osób.
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Z Okręgu
WYNIKI NASZEJ PRACY NA ŚLĄSKU 

W 1937 R,

{E. Z.). Na terenie Śląskiego I. O. Straż 
Graniczna przytrzymała w 1937 r. prze­
myt wartości 734.438 zł, ponadto zaś udo­
wodniła przemyt wartości 1.944.783 zł. 
Łącznie tedy wartość wykrytego na Ślą­
sku przemytu wynosi 2.679.221 zł, zaś 
ukrócone cło od tego przemytu wynosi 
3.393.128 zł.

Rachunków nieostemplowanych zajęto 
na 'kwotę 1.036.263 z. Z przemytem przy­
trzymano 8235 osób, za nielegalne prze­
kroczenie granicy — 2711, za inne prze­
stępstwa — 229.

Przytrzymano następujące ilości towa­
rów, przemycanych z Niemiec: tytoń — 
1820 kg., cygara — 14386 sztuk, papiero­
sy — 6651 szt., brandka — 471 kg , e ter— 
417 kg., sacharyna — 564 kg., zapalnicz­
ki — 15854 szt., kamienie zapał. — 158 
kg., karty  do gry — 3206 talii.

Przetwory chemiczne — 2994 kg., owo­
ce połudn. — 12416 kg., artykuły spożyw­
cze — 39744 kg., wyroby jedw. — 177 kg., 
koronki — 3 kg., wyroby futrz. — 87 kg., 
wyroby skórzane — 303 kg., wyroby tek­
stylne — 492 kg., wyroby gumowe — 483 
kg., wyroby metalowe — 5487 k g , w y­
roby z papieru — 241 kg., samochody —
3 szt., motocykle — 3 szt., rowery — 90 
sztuk.

UCIECZKA HERSZTA 
PRZEMYTNIKÓW

Przed kilku laty głośna była afera p rze­
mytnicza szajki Joska  Sala z Katowic, 
zwanego ,,królem przemytników jedwa­
biu“. Wypłynął on obecnie znów na wi­
downię.

Straż Graniczna przeprowadziła niespo­
dziewaną rewizję u pomocników Sala w 
Katowicach — Franciszka Niesionego i 
Piotra Wolskiego. Znaleziono u nich 40 
kg jedwabiu na kraw aty  i szaliki, prze­
myconego z 'Niemiec. Jedwab ten szajka 
Sala przemyca od dłuższego czasu dla ży-

32

Slqskiego
dowskich wytwórni krawatów w Warsza­
wie.

Całą imprezę finansował Sal. Przez gra­
nicę przemycał  jedwab zawodowy p rze ­
mytnik śląski Wolski, a do odbiorców 
warszawskich dowoził transporty jedwa­
biu Niesłony, b. maszynista kolejowy, w y ­
dalony ze służby za przemytnictwo.

Tymczasem siedzą w więzieniu Wolski 
i Niesłony, zaś główny sprawca zbiegł.

PRZEMYT DROGICH SKÓREK 
FUTRZANYCH

Straż Graniczna przytrzymała w Czę­
stochowie dwóch przemytników śląskich, 
Oskara Gawrona z Orzegowa i Połę Ste- 
flerową z Katowic. Para ta miała przy 
sobie pakunek, zawierający 33D skórek 
futrzanych.

Oboje należą do szajki, która sprowa­
dza z Niemiec wielkie ilości drogich skó ­
rek futrzanych i zaopatruje w nie żydow­
skie firmy futrzane w całym kraju

Na podstawie wyników dochodzeń 
aresztowano Arona Turczyńskiego w K a ­
towicach, który przewoził przemycane fu­
tra z Katowic do Warszawy. Turczyń­
skiego osadzono w więzieniu śledczym w 
Katowicachh.

Z Okręgu
Zach. - Małopolskiego

OBJAWY KRYZYSU W CIĘŻKIM 
PRZEMYŚLE W CZECHOSŁOWACJI

(W. W.). W  czeskim przemyśle ciężkim 
ostatnio daje się zauważyć poważne osła­
bienie koniunktury, jaką przemysł ten do 
niedawno przeżywał, dzięki licznym z a ­
mówieniom zbrojeniowym. Teraz coraz 
częściej daje się tam słyszeć o bezrobo­
ciu. Nastąpiła n. p. masowa redukcja r o ­
botników w znanych hutach w Trzyńcu. 
Otrzymało tam wymówienie z pracy kil­
kuset robotników.
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CZESKIE ZARZĄDZENIA OCHRONNE 
PRZECIW PRYSZCZYCY

W  następs twie  zarządzeń ochronnych 
przeciw pryszczycy,  jakie się ukaza ły  po 
naszej stronie w pasie granicznym, w ła ­
dze  czeskie w yda ły  również szereg n a ­
kazów w tej sprawie.

N. p. gminy wńejskie otrzymały nakaz, 
aby w w ypadku  pojawienia  się p ryszczy­
cy nie urządzać  zabaw ani żadnych zgro­
madzeń, ani naw et  nabożeństw w kośc io­
łach.

Podobnie  3a/k po polskiej lak i po cze­
skiej st ronie zostały wydane zarządzenia,  
całkowicie wstrzymujące na niektórych 
odcinkach ruch  graniczny. W  związku z 
tym wzmocniono po czeskiej stronie 
ochronę granicy, poddając  przy tym s p e ­
cjalnemu nadzorowi osoby podejrzane o 
przemyt koni i bydła.

ZNÓW CZESKIE PROWOKACJE  
GRANICZNE

W y padek  ten miał miejsce na odcinku 
K-tu  Ustroń.

Właściciel schroniska polskiego na M a ­
łym Soszowńe Gajdzica Jan ,  zażywał  w 
towarzystwie Burowej Heleny, obywatelki  
czeskiej — przejażdżki na na r tach  wzdłuż 
granicy po polskiej stronie. W  pewnym 
momencie zauważył on tuż nad  granicą, 
po czeskiej st ronie (kilkunastu narciarzy, 
między którymi było 3 czeskich żan d a r ­
mów w pełnym uzbrojeniu. Z grupy tej, 
gdy się nawpros t  niej znalazł z Burową, 
odłączyło się dwóch cywilnych osobni­
ków, jak się później okazało  — wywia­
dowców i wykroczyło na  terytor ium Pol­
ski, przystępując  do Gajdzicy. Niby to 
pod pozorem legitymowania,  zaczęli tak  
m anew row ać  i popychać  go. aby zmusić 
do wkroczenia  na czeską stronę. Lecz 
Gajdzica w porę  przejrzał  ich zamiar i 
zręcznie w ym kną ł  się im, oddalając się do 
swego schroniska.

Zaskoczeni takim obrotem sprawy, a 
mając zamiar  uprowadzenia  Gajdzicy, 
czescy wywiadowcy podążyli za nim aż 
do schroniska i tam zażądali  od niego 
okazania  książeczki wojskowej. Gajdzica,

przeczuwając wr tym jakiś podstęp,  k s ią ­
żeczki wojskowej nie okazał. Obaj w y ­
wiadowcy widząc, że plany ich zawodzą, 
po cichej naradzie  powrócil i  do swoich 
towarzyszy i razem z nimi chyłk iem  p o ­
mknęli w głąb Czechosłowacji.

Dziwna ta  sprawa sta ła  się przedm io­
tem dochodzeń ze strony władz polskich'.

GRAD KAR NA PRZEMYTNIKÓW
Przed  Sądem Okręgowym w Krakowie 

zakończyła  się ciągnąca się od ¡kilku ty­
godni rozprawra przeciw znanemu na b ru ­
k u  k rakow skim  przemytnikowi Mieczy­
sławowi Korzyńskiemu i je-go szajce, 
oskarżonym o przemytnic two i rozspize-  
daż sacharyny, zapalniczek i innych to w a ­
rów, pochodzenia  niemieckiego.

Korzyński został  zasądzony na  1 rok  
i 8  miesięcy aresz tu  oraz 15X00 zł grzyw­
ny. Praw a  ręka  Korzyńskiego, małoletni  
Kuczwała  Mieczysław został  umieszczony 
w zakładzie  poprawczym. Resztę  o sk a r ­
żonych w  liczbie ló  osób skazano na 
kary  aresz tu  od 2 do  10 miesięcy i grzy­
wny od 100 do 4.000 zł.

Ponadto  od wszystkich oskarżonych z a ­
sądzono na rzecz  Skarbu  Państw a  po 
2000  zł.

STRACH PRZED ŚMIERCIĄ ZMUSZA  
PRZEMYTNIKÓW DO KAPITULACJI

Na odcinku plac. R up taw a  (K-t Zebrzy­
dowice) przychwycono dwóch p rzem ytn i­
ków, Ostrzołka Maksymiliana z J a s t r z ę ­
bia Górnego i Blatona Wilhelma z Szero­
kiej', powiatu  rybnickiego.

Ostrzołka  i Blaton, przekrada jąc  s :ę 
przez granicę z Czechosłowacji  do PoLki, 
natknęli  się na pa tro l  S traży  Granicznej. 
Chcąc jednak za wszelką cenę ujść z t o ­
warem, nie reagowali  na wrezwania i 
s trzały alarmowe. Dopiero  po k i lku  s t rza ­
łach, wymierzonych w  ich kierunku,  z a ­
przestali ucieczki, potulnie  oddając się 
w ręce  Straży Granicznej.

Znaleziono przy nich 15 kg  mąki k oko­
sowej, około 4 kg  maggi w płynie i 2 kg 
pieprzu.
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ODCZYT
(T. Sz.). W dn. 2 marca br. we wspól- 

nej świetlicy Zw. Rez. i Z w. Strz. w Ustro­
niu przy wypełnionej siili sir, Fedyczkow- 
ski Władysław wygłosił odczyt na lemat 
,,Kwestia żydowska w  Polsce dawniej i 
dziś“. Po odczycie odbyła się dyskusja.

Z frontu dewizowego
FIRMA „ZŁOTOPOL“ MANIPULUJE 

NIELEGALNIE ZŁOTEM
(E. Z.) We Lwowie aresztowano dr. 

Fryca  Schlesingera, kierownika firmy 
„Złotopol“ w  Katowicach, która zajmuje 
się dostawą złota  dentystycznego i w y­
twarzaniem biżuterii oraz różnych p rzed­
miotów ze złota.

Dr. Schlesinger jest podejrzany o nie­
legalny handel walutami i nadużycia na 
tle zakupu złota dla celów produkcyjnych.

UJĘCIE SZKODNIKA
W Łagiewnikach Śl. został aresztowany 

Arnold Katz, kupiec - hurtownik drzewny 
z Bytomia, w chwili, gdy przekraczał gra­
nicę polsko - niemiecką. Aresz tow ane  
nastąpiło na skutek polecenia Urzędu 
Skarbowego w Katowicach za nadużycia 
skarbowe,

Katz prowadził interesy handlowe z 
przemysłowcami polskimi i nie uiszczał 
należnych opłat Skarbów' Polskiemu.

WYMYT ŻYDÓW DO BELGU
W mieszkaniu Julii Gajdarsowej w Cho­

rzowie zostali aresztowani: Moszek Fon- 
towicz, Moszek Liebeskind, Saul Chana- 
chowicz i Izrael Kochane — wszyscy z 
Łodzi.

Zamierzali oni przejść nielegalnie gra­
nicę do Niemiec, przy czym rolę prze­
wodnika miał odegrać Fontowicz, który 
pobrał  od Kochanego 50 zł a od Liebes- 
kinda 64 zł. Resztę wynagrodzenia po 110 
marek niemieckich miał otrzymać od nich 
za granicą.

Podczas rewizji u  wszystkich przytrzy­
manych Żydów znaleziono waluty p rze ­
znaczone na wymyt. Odstawiono ich do 
Sądu w Chorzowie, ponieważ śledztwo
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wykazało, że są zamieszani w aferę wy* 
mytu dewiz.

„KRUPKA“ PRZEMYTNIKIEM DEWIZ

Pan Krupka, nie ten tz karykatur, ale 
prawdziwy Teodor Krupka z Katowic z o ­
stał przytrzymany i osadzony w więzie­
niu za przestępstwo dewizowe.

Krupka wymycił do Niemiec kwotę 
4.500 złotych, które  powierzyła mu do 
wymytu pewna firma w Chorzowie, celem 
pokryc'a jej rachunku w Bytomiu.

KARY ZA PRZEMYT DEWIZ

Sąd Okręgowy w Tarnowskich Góra :h 
skazał Jana Kozerę przemytnika z Grodź- 
ca, powiat będziński, na 6  miesięcy wię­
zienia i 150 zł grzywny za wymyt nieusta­
lonej kwoty pieniężnej na zakup 13 kg sa­
charyny.

Przemytnika Kozerę przytrzymała Straż 
Graniczna na granicy, gdy szedł jako szpi­
ca przed szalką przemytników, która  zdo­
łała zbiec z powrotem za granicę. Koze­
ra  nie miał przy sobie żadnego towaru, 
pochodzącego z przemytu, na to był za 
ostrożny. Posiadał jednak zaświadczenie 
niemieckiego urzędu celnego, tzw. „Eks- 
portwaluta  Erklärung" i kar tkę  z odpra­
wy towaru na zieloną granicę, z których 
wynikało, że miał przemycić z Niemiec 
do Polski 13 kg sacharyny.

Po przytrzymaniu przemytnik zamierzał 
zniszczyć te kompromitujące go zapiski, 
lecz czujność strażnika temu przeszko­
dziła. Sąd na tej podstawie miał niezbite 
dowody jego winy i uznał, że na zakup sa ­
charyny musiał wymycie z Polski pienią­
dze, gdyż składnice sacharyny w Niem­
czech sprzedają towar na przemyt tylko 
za gotówkę.

Sąd Okręgowy w Chorzowie skazał 
Wilhelma Dugasa z Chropaczowa na 6 
miesięcy więzienia oraz 100 zł grzywny za 
usiłowanie wymycenia z Polski do Nie­
miec przez zieloną granicę sumy 300 m a­
rek niem.

Dugas ukrył pieniądze w rurce kierow­
nicy roweru.
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Z E  S T O L I C Y
OLBRZYMIA AFERA PRZEMYTU 

NARKOTYKÓW
Straż  Graniczna w W arszaw ie  wpadła  

na ślad zakrojonej na olbrzymią skalę a fe ­
ry przemytniczej ,  l ikwidując częściowo 
świetnie zorganizowaną ¡bandę.

Banda,  rek ru tu jąca  się z milionerów ży­
dowskich, mackami swej działalności 
objęła  niemal ca łą  Polskę. Od Gdyni aż 
do Lwowa, we wszystkich większych m ia ­
stach znajdowały  się agentury szajki, p o ­
średniczące w sprzedaży narkotyków.

Centra lą  handlarzy był Sosnowiec, 
gdzie też urządzono główny skład n a rk o ­
tyków przemycanych z Niemiec. S tąd  to ­
war  przewożono do Warszawy, a n a s tęp ­
nie rozsyłano dopiero na całą  Polskę. 
Organizatorem szajki przemytniczej  n a r ­
ko tyków  był 61-letni Henoch Marymintz. 
J e s t  on notowany w ka r to tekach  od roku 
1928. Schwytano go wówczas na szmu- 
glu narko tyków i sprzedawaniu ich za p o ­
średnictwem Szyi Grynberga.  Wówczas 
aferzyści zostali skazani każdy  po 6  mie­
sięcy więzienia.

Marymintz, mimo, że wiedział,  iż jest 
śledzony, dalej zajmował się przemytem. 
Wziął  do spółki dwu milionerów w a r ­
szawskich, braci st ryjecznych, Mojżesza i 
A bram a  Nowomiastów, właścicieli firmy 
motocyklowej (Królewska 27). Łącznika­
mi między nimi byli synowie Maryminiza 
Moszek oraz Leosz.

Szajka posiadała  swoich przedstawicieli  
we wszystkich miastach. Hurtowymi o d ­
biorcami n a rko tyków  byli: urzędnik M i­
chał  Lachowicz (Kraków — J a b ło n o w ­
ska), znany narkoman, oraz Stefania K ra ń ­
cowa (Kraków— Miodowa 33), k tó ra  łącz­
nie z czterema swymi braćmi rozsprzeda- 
wała naroktyki. W  Poznaniu hur towni­
kiem był Moszek Hausner, u k tórego jako 
sprzedawca  pracow ał  kelner  Gajer z ho­
telu , ,MetropoP\

Narko tyk i  banda  otrzymywała  z So­
snowca od G us tawa Lei tnera  i Roberta  
Chmielnickiego, m ieszkańców Sosnowca, 
domokrążnych handlarzy lekarstw. Z k o ­

lei ci dwaj pośrednicy otrzymywali n a r ­
kotyki  od pewnej kobiety, której nazw i­
ska nie znają, a wyglądu określić nie  m o ­
gą. Kobie ta  ta  była zawsze zawoalowana 
lub też  zamaskowana. Paczki  wręczała  
w nocy, tak, że twarz  jej była  n iewidocz­
na. Rozrachunki  i buchal ter ię  bandy p ro ­
wadzono w firmie motocyklowej.

Po narko tyk i  zgłaszali się „kurierzy" 
Moszek i Leosz Marymintzowie, którzy 
motocyklami przewozili  je do Warszawy. 
S tam tąd  w paczkach i listach poleconych 
rozsyłano je na całą  Polskę. Dla zatarcia 
śladów jako nadaw ca  figurował na p rze ­
syłkach niejaki W ładys ław  Milewski.

Śledztwo ustaliło, że Mojżesz Nowo- 
miast wyjeżdżał  często do Gdyni i G d a ń ­
ska, gdzie miewał  spotkania, z p rzed s ta ­
wicielami międzynarodowej bandy  hand la ­
rzy narkotykami.  W  Gdańsku i w Gdyni 
odbywały  się rozrachunki między d o ­
stawcami na rkotyków z zagranicy a b a n ­
dą warszawską.
f  W' całym kraju obecnie  dokonywane są 
aresztowania  osób, k tó re  na leżały  do 
szajki. W  Kielcach, jako przedstawiciela  
bandy, aresztowano wyższego urzędnika 
poważnej instytucji Stefana Z. W  K a to ­
wicach zatrzymano Janusza  Kaletę ,  k tó ry  
przemycał  tow ar  z Niemiec, dokąd  w y ­
jeżdżał, posługując się fałszywymi) dow o­
dami. On też pilnowrał t ransportu  to w a ­
ru. W  Lublinie aresz towano for tancerkę  
Stellę Chruściel i k e ln e ra  popularnego, 
nocnego lokalu Antoniego Wójcickiego 
Zajmowali się oni dostarczaniem kokainy, 
morfiny i e teru  klientom.

Przemytnicy rek ru tu ją  się z bardzo z a ­
możnych rodzin. Obaj Nowomiastowie 
Mojżesz i A bram  są znanymi milionerami 
żydowskimi w stolicy, posiadającymi kilka 
dochodowych kamienic. Szyja Nowro- 
miast dorobi ł  się olbrzymiego m ają tku  i 
uchodził wśród ludności żydowskiej za 
najbogatszego człowieka.  M ają tek  N ow o­
miastów obliczany jest na blisko 6  milio­
nów zł.

Śledztwo w tej sprawie trwa.
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WSZYSTKIM AWANSOWANYM W  
DNIU 19,111.1938 R. PP. OFICEROM 
I PODOFICEROM STRAŻY GRANICZ­
NEJ SKŁADAMY SERDECZNE GRA ­
TULACJE!

REDAKCJA ,,CZAT“

KOMUNIKAT ZARZĄDU 
K. W. P.

Mimo kilkakrotnie zamieszczanych ko­
munikatów na lamach „Czat4* oraz apeli 
na Walnych Zgromadzeniach do pp. Dele­
gatów, do dnia dzisiejszego Zarząd K-W.P. 
otrzymuje dość poważny odsetek podań o 
pożyczki oraz wszelkiego rodzaju kores­
pondencji bez uwag i opinii pp. kierowni­
ków jednostek organizacyjnych Straży 
Granicznej, co w  wysokim stopniu utru­
dnia pracę Zarządowi, naraża Kasę na 
zbędne koszty korespondencji oraz powo­
duje opóźnienia w załatwianiu spraw ze 
szkodą samych członków.

Wobec powyższego Zarząd K. W, P- 
prosi Panów Kierowników Jednostek  o 
łaskawe opiniowanie podań o pożyczki 
oraz wszelkiego rodzaju korespondencji,  
zaznaczając jednocześnie, że podania nie 
zaopiniowane będą  zwracane bez rozpa­
trzenia, a kosztami zwrotu obciążeni po­
szczególni członkowie, pisma natomiast 
zawierające wnioski o prolongaty bądź też 
zmniejszenie rat  pożyczek bez opinii i 
stwierdzenia autentyczności podpisów rę- 
czycieli będą bez odpowiedzi.

Przy nadsyłaniu wniosków o prolongatę 
itp. zgoda ręczycieli winna być formuło­
wana według wzoru podanego do wiado­
mości pp, członków w „Czatach*'4 Nr. 23 
z dnia 5.12,1935 roku. Zgoda ręczycieli 
jest niezbędna, o ile dług przewyższa 
kwotę posiadaną prz*ez członka na udzia­
le ,o ile natomiast dług równa się udzia­
łowi, względnie jest mniejszy, zgoda rę- 
czycieli jest zbędna.

Zachodzą również wypadki, że pożycz­
kobiorca nadsyła przy wniosku o prolon­
gatę, względnie o rozłożenie pozostałej 
kwoty długu na mniejsze raty, zgodę no­

wych ręczycieli. Otóż Zarząd wyjaśnia, 
że w  podobnych wypadkach nowi ręczy- 
ciele winni podpisywać „poręczenia4* tj. 
czwartą stronę podania o pożyczki z w y­
pełnioną kwotą  długu, który ma być pro­
longowany, względnie rozłożony na mniej­
sze raty.

Warszawa, 23 marca 1938 r.
Zarząd.

KOMUNIKAT Nr. 3
Stów. Samopomoc Str. Gr.

I. Składki.
Zarząd podaje do wiadomości P. T. 

członków, iż w dniu 1 kwietnia 1938 r. 
przypada do wpłacenia składka za przy­
padek zwolnienia ze służby:

1) Przodownik Bzik Roman z Jednost ­
ki  Nr. 5, kwota 0,20 zł. 2) St. strażn. Smól 
Józef z Jednostki Nr. 5, kwota 0,20 zł. 
3) Strażnik Kucharz Michał z Jednostki  
Nr. 5, kwota  0,15 zł. 4) Strażnik Kuran 
Jan  z Jednostki  Nr. 10', kwota 0,15 zł. 
5) Przodownik Wróblewski Władysław z 
Jednostki  Nr 27, kwota 0,20 zł. 6) Straż­
nik Darnowski Feliks z Jednostki Nr. 31, 
kwota 0,15 zł. 7) Strażnik Majewski M a­
rian z Jednostki Nr. 31, kwota 0,10 zł. 
8) St. str. Bosy Jan  z Jednostki  Nr. 40, 
kwrota 0,20 zł. 9) St. str. Orłowski J a n  
z Jednostki  Nr. 43, kwota 0,20 zł. 10) Przo­
downik Urbaniak Ludwik z Jednostki  
Nr. 44', kwota  0,20 zł. 11) St. strażn. Szo­
stak Stanisław z Jednostki  45, kwota 
0,20 zł. 12) Strażnik Jagiełika Krystian 
z Jednostki  Nr. 60, kwrota 0,20 zł. 13) Str. 
Stachowiak Kazimierz z Jednostki  Nr 79, 
kwota  0,20 zł. 14) Strażnik Olejniczak 
Stanisław z Jednostki Nr. 103, kwota  0,20 
zł. 15) Strażnik Suchorski Bolesławr z 
Jednostki  <Nr. 103, kwrota 0,20 zł. 16) Str. 
Bogaczyk Ignacy z Jednostki  Nr. 103, 
kwota  0,20 zł. i 7) St. strażn. Wilkosz 
Wojciech z Jednostki Nr. 103', kwota  0,20 
zł. 18) Strażnik Kłodnicki Stanisław z 
Jednostki Nr. 108 ,kwota 0,20 zł. 19) Przo­
downik Krajewski Jan  z Jednostki Nr. 
125, kwota  0,20 zł. 20) St. strażn. Dziak 
Jan  z Jednostki  130, kwrota 0,15 zł. 21) 
Przodownik Skubel Józef z Jednostki 
Nr. 133, kwota  0,20 zł 22) St. strażn. Bur- 
daś Józef z Jednostki Nr. 133, :kwrota 0,20 
zł. 23) Przodownik Tritt  Jan z .Jednost­
ki Nr. 134, kwota 0,20 zł. Razem 4,30 zł.

Na poczet powyższej kwoty  zapłacił już 
Zarząd z nadwyżek z zaległych składek 
sumę 20 gr., za tym przypada do po trą ­
cenia każdemu członkowi w dniu 1 kwiet­
nia ?. b. po 4,10 zł.
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II. Zapomogi — w ypłacenie w  m-cu marcu
1938 r.

W ypłacono dnia 8 .III r. b. p rzy  stanie 
członków 5.265. a) za p rzypadek  śmier­
ci — 2 p o  4.936,22 zł.; 2) za p rzypadek  
zwolnienia członków ze służby — 21 , z 
czego 16 po 987.29 zł  i 5 po 740,42 zł.

III. Nowi członkow ie.
W  m-cu m arcu  r. b. przybyło 14 nowych 

członków.
Zarząd.

PODZIĘKOWANIE
Zarząd Bursy dla dzieci oficerów i sze­

regowych Straży  Granicznej wyraża gorą ­
ce podziękowanie:

1) P. Ikier. K-tu  Panki oraz pp. Podoi, 
tegoż Komisaria tu  za przekazanie  na p o ­
trzeby Bursy kwoty 16.25 zł. zebranej  j a ­
ko dochód z urządzonej na  ten cel im­
prezy.

2) P. pkom. Łazarewiczowi Piotrowi, 
kier. K-lu  Sołotwina za przekazanie  na 
potrzeby Bursy kw o ty  90 zł. 37 gr. z eb ra ­
nej jako dochód z urządzonej  na ten cel 
zabaw y i kw o ty  8.90 zł. zebranej  jako -do­
chód z urządzonego przedstawienia  a m a ­
torskiego na placówce Zielona.

3) P. asp. Lurskiemu Kazimierzowi kier. 
K-tu  Smorze, oraz pp. Podofic. tegoż K-tu  
za przekazanie  na potrzeby Bursy kw o ty  
30 zł. zebranej jako dochód z urządzonej 
na ten cel zabawy.

4) P. str. gran. Niewiadomskiemu M ie­
czysławowi z p lacówki Wisłok, K-tu  K o ­
mańcza  za przekazanie  na potrzeby B u r ­
sy kw oty  10 zł. zamiast  udania  się na z a ­
bawę.  Zarząd.

ZAM IANA M IEJSC SŁUŻBOWYCH
Zamienią miejsce s łużbowe st. tsrażnik 

kier. pl, i st rażnik (kawalerowie) z wyżyn 
na -doliny. Szczegółowe informacje — li­
stownie. A dresować :  'Osmołoda — Pod- 
lute, W ładysław Boroch.

OSZUŚCI EMIGRACYJNI 
G R A SU JĄ  PO WSIACH

Ostatnio wydarzyły  się liczne wypadki  
oszustw emigracyjnych.  Nielegalni p o ­
średnicy emigracyjni k ręcą  się po  wsiach, 
pokazują  tzw. k on t rak ty  do robót  pol­
nych w Niemczech, zapisują kandyda tów

na wyjazd i pobiera ją  za to wysokie o p ła ­
ty, W  istocie zaś po wyłudzeniu pieniędzy 
prowadzą  pozornie swoje ofiary w k i e ­
run k u  granicy polsko - niemieckiej i  w 
czasie drogi pod jakimkolwiek pozorem 
oddala ją  się i uciekają, pozostawiając je 
na pastwę losu.

Stwierdzono kilka takich w ypadków  w 
pow. wieluńskim, a ofiarami oszustów 
byli przeważnie  mieszkańcy woj. k r a k o w ­
skiego. Znaleźli się oni w opłakanych w a ­
runkach  i musieli się zwracać  do miejsco­
wych władz  po zapomogi na drogę p o ­
wrotną.

Oszuści emigracyjni specjalnie żerują 
w powiatach w  głębi Polski,  gdzie ludność, 
nie znająca s tosunków granicznych, ł a t ­
wiej da się namówić na wyjazd. Należy 
więc ostrzec wszystkich-, aby  nie ulegali 
namowom tych ,,w łoda rzy“ czy ,,k o n t r a k ­
towych“, jak zwyczajnie przezywają  się 
oszuści emigracyjni, gdyż jedynie władze  
administracyjne uprawnione są  do r e k r u ­
towania  robotn ików na sezonowe roboty 
rolne do Niemiec i nikt,  k to  choćby w 
drodze  nielegalnej przy  pomocy pośred ­
ników przedosta ł  się do Niemiec, nie może 
liczyć na uzyskanie  tam  pracy, a p rze ­
ciwnie, naraża się na przykrości  z powodu 
naruszenia  przepisów granicznych.'.

NIEZWYKŁA AFERA EKSPORTOW A
W  kołach gospodarczych dużo mówi się 

o wykrytej  ostatnio oryginalnej aferze 
eksportowej.  Oto jedna z firm w arszaw ­
skich wysyłała  cukierki  aż na Borneo. 
Przy wyładowywaniu  cukierków jedna z 
pak urwała  się z żurawia i spadła  na m o ­
lo, rozbijając się. Z paki wysypał  się 
żwir. Przypadkiem dowiedział  się o tym 
polski konsul honorowy, k tó ry  zawiadomił  
władze polskie o wypadku.

Oczekiwano jakiegoś pro tes tu  firmy n a ­
bywającej  polskie cukierki.  Tymczasem 
po upływie pół roku żaden p ro tes t  nie 
nadszedł.  Postanowiono wówczas zbadać 
szczegółowo sprawę.

Okazało się, że cała afera dokonywana 
jest w porozumieniu z rzekomym odbiorcą 
polskich cukierków. Polega n a  tym, że
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firma „eksportująca“ uzyskiwała cukier 
dla celów eksportowych po cenie ekspor­
towej i sprzedawała go pokryjomu w kra ­
ju. Następnie z tytułu dokonanego eks­
portu uzyskiwała kontyngenty przywozo­
we. Dzięki temu opłaciło się jej wysyłać 
zagranicę paki z żwirem, ładując na 
wierzch nieco cukierków i opłacać fracht 
aż na wyspę archipelagu Malajskiego!

PRZYGRANICZE — 
PANCERZEM RZECZYPOSPOLITEJ
Od 30 marca do 6 kwietnia odbywa się 

na terenie całej Rzeczypospolitej .»Ty­
dzień Polskiego Związku Zachodniego“, 
którego celem jest zwrócenie uwagi na 
najważniejsze potrzeby inwestycyjne, k o ­
munikacyjne »gospodarcze, kulturalne i 
społeczne zachodnich i północnych po­
wiatów przygranicznych.

Z  O B C Y C H  G R A N IC
NA GRANICY FIŃSKO - SOWIECKIEJ

■Na granicy fińsko - sowieckiej zaobser­
wowano ostatnio wzmożony ruch patroli

sowieckich, które gęstą siecią obstawiły 
granicę. Słychać też często strzelaninę.

Pomimo to granicę tę przekraczają licz­
ni uchodźcy. Opowiadają oni, że ludność 
ZSSR opanowana jest przez masową p sy ­
chozę ucieczki z Sowietów. Próby 
ucieczki czynią nie tylko inteligenci i 
chłopi, jak to było dotychczas, ale ró w ­
nież robotnicy, a nawet komuniści.

Jeżeli zaś chodzi o komunistów obco­
krajowców, którzy w  swoim czasie emi­
growali do ZSSR. to ci znajdują się pod 
stałym nadzorem GPU i mają ściśle okre­
ślone miejsce osiedlenia, z którego bez ze­
zwolenia GPU nie wolno im się wydalać 
Jednak, pomimo najostrzejszych represyj, 
przez lasy karelskie przedzierają się 'ku 
granicy fińskiej liczni uchodźcy, na k t ó ­
rych są bez przerwy urządzane obławy. 
Większość uchodźców jest chwytana, lub 
ginie od kul i jedynie nielicznym 
szczęśliwcom, udaje się przekroczyć gra­
nicę. Należy dodać, że na podstawie d e ­
kretu z dn. 8 czerwca 1934 r. próba 
ucieczki z Sowietów jest kwalifikowana 
iako „zdrada ojczyzny", pociągająca za 
sobą karę śmierci.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
(Redaguje nadkomisarz A. Wilk).

Z aw iad am iam y  naszych  P. T. C zy teln ików , że w  D zienn iku  U staw  R zeczypospolite j 
P o lsk ie j N r. 17/38 ogłoszono now elę  do u s taw y  o zao p a trzen iu  e m ery ta ln y m  fu n k c jo n . 
p ań stw ow ych  i zaw odow ych w ojskow ych .

Z now elizow ana  u s taw a  e m e ry ta ln a  w chodzi w  życie z dn iem  1 lipca  b r.
P o d aw an e  do tychczas ob liczen ia  u leg n ą  odpow iedn im  zm ianom  z tego  w zględu, że 

s łużba zaborcza  będzie liczona n ie  w  3/4 ja k  to było  do tychczas, a w  p e łn e j po jedynczej 
ilości posiad an y ch  e fek ty w n ie  la t służby. K orzy stn ie jsze  liczenie  s łużby  zaborczej dotyczy 
w ed ług  znow elizow anej u s taw y  k a w a le ró w  o rd e ru  V irtu ti M ilita ri i K rzyża  N iepodległości. 

S tr . W. K. N r. 24. P osiada  P an  po liczalnych  la t  służby do e m e ry tu ry :
Za służbę  w  W. P. od 29.1.19 do 4.IX.19, 7 m iesięcy  i 5 dn i, o raz  od 4.III.20 do 

31.X II .22, 2 la ta , 8 m iesięcy  i 27 dni, w  S traży  G ran iczn e j od 16.V I.24 do 31.II I .38, 13 la t.
9 m iesięcy  i 15 dni, czyli razem  17 la t, 1 m iesiąc  i 17 dni.

Do pow yższego dolicza się:
Za w o jn ę  1 rok , 7 m iesięcy  i 19 dni, o raz  z ty tu łu  ko rzy stn ie jszeg o  liczenia  służby 

w  S traż y  G ran iczn e j 3 la ta , 4 m iesiące  i 15 dni.
O gółem  posiada  P an  22 la ta , 1 m iesiąc  i 21 dni, czyli 61% e m ery tu ry .
W gotów ce d a je  to s trażn ik o w i 91,50 zł. m iesięczn ic  b ru tto .
K a rp ac ia rz  M. P osiad a  P an  po liczalnych  la t s łużby  do e m ery tu ry :
Za służbę  w  W. P. od 1.X.25 do 24.1.26, 3 m iesiące  i 24 dni, w  K o rp u sie  O chrony  Po-
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g ra n ic z ą  od 25.1.26 do 31.X II.31, 5 la t, 11 m ie s ięcy  i 6 d n i, o raz  w  S tra ż y  G ra n ic z n e j od
31.1.32 do 13.I I I .38 6 la t, 2 m ie s ią c e  i 13 d n i, czy li ra z e m  12 la t, 5 m ie s ięc y  i 13 dn i.

D o p o w y ższeg o  d o licza  s ię  z ty tu łu  k o rz y s tn ie jsz e g o  lic z e n ia  s łu żb y  w  K . O. P. 
i S tra ż y  G ra n ic z n e j 1 ro k , 9 m ie s ięc y  i 24 dn i.

O gó łem  p o s ia d a  P a n  14 la t ,  3 m ie s ią c e  i 7 d n i, czy li 38%  e m e ry tu ry .
P ra w o  do e m e r y tu r y  b ęd z ie  P a n  p o s ia d a ł d o p ie ro  za  7 m iesięcy .
S łu żb a  w  K . O. P . lic zy  s ię  ta k  sam o  ja k  w  S tra ż y  G ra n ic z n e j.
S. S. C zy s tr a ż n ik  p e łn ią c y  s łu żb ę  w  in n y m  W o jew ó d z tw ie  a n iże li m ie szk a  żona

m oże d ać  k a r tę  p o ra d y  a k u sz e rc e , k tó ra  b y ła  p rz y  p o ro d z ie?
C zasow o  z a m ie sz k iw a n ie  u p ra w n io n e g o  do  k o rz y s ta n ia  z p a ń s tw o w e j pom ocy  le ­

k a rs k ie j  w  d o w o ln e j m ie jsco w o śc i n ie  p o z b a w ia  go p ra w a  do o trz y m a n ia  k a r ty  p o ra d y .
K a r tę  p o ra d y  m oże o trz y m a ć  s tra ż n ik  d la  sw e j żony  p rz e b y w a ją c e j  w  in n e j ,  n iż  on 

m ie jsco w o śc i a lb o  od sw e j w ła d zy  p rz e ło ż o n e j a lb o  n a  m ie js c u  od w ła śc iw e j w ła d zy  
a d m in is tr a c j i  o g ó ln e j (s ta ro s ta , d y re k to r  p o lic ji)  po  w y k a z a n iu  u p ra w n ie n ia  d a n e j osoby 
do k o rz y s ta n ia  z p a ń s tw o w e j p o m o cy  le k a r s k ie j .

2) P o s ia d a  P a n  p o lic z a ln y c h  la t  s łu żb y  do e m e ry tu ry :
Z a  s łu ż b ę  w  W. P . od  7.1.19 do  10.XII.21 2 la ta , 11 m ie s ięcy  i 3 d n i, o raz  w  S tra ż y  

G ra n ic z n e j od  1.V II.22 do 1.V II .38 16 la t ,  czy li ra z e m  18 la t, 11 m ie s ięc y  i 3 dn i.
D o po w y ższeg o  d o licza  s ię :
Z a  w o jn ę  2 la ta , 2 m ie s iąc e  i 11 dn i, o ra z  z ty tu łu  k o rz y s tn ie jsz e g o  lic z en ia  s łu żb y  

w  S tra ż y  G ra n ic z n e j 3 la ta , 11 m ie s ięcy  i 21 dni.
O gó łem  p o s ia d a  P a n  25 la t, 1 m ie s ią c  i 5 d n i, czy li 70%  e m e ry tu ry .
M . S. 2455. 1) P o d a je  P a n , że w  1934 r . o b lic zy liśm y  la ta  s łu żb y  po d z ień  31.III.34 

w  ilośc i 30 la t, 10 m ie s ięc y  i 10 d n i, a w  1938 r. po d z ień  31.I I I .38 w  ilo śc i 30 la t, 5 m ie ­
s ięcy  i 26 dn i.

O b liczen ie  w y słu g i e m e ry ta ln e j  w  1934 ro k u  o p ie ra ło  s ię  n a  in n y c h  z a sa d a c h , a n i­
żeli w  1938 r. po  d z ień  20 m a rc a , g d y ż  u s ta w a  e m e ry ta ln a  b y ła  w  ty m  czasie  z m ie n ia n a .

W  1934 r. lic zy ło  s ię  do e m e r y tu ry  p e łn e  la ta  s łu żb y  z a b o rc z e j i z k o rz y s tn ie jsz y m  
lic z e n ie m  je j  za w o jn ę  w e d łu g  z a sa d  o b o w ią z u ją c y c h  w  d a n y m  p a ń s tw ie  zab o rczy m , 
a w  ro k u  1938 lic z y liśm y  n a  z a sa d z ie  z m ie n io n e j u s ta w y  e m e ry ta ln e j  (Dz. U. R. P . N r. 
85/35 poz. 521). w  3/4 s łu ż b y  z ab o rcz e j.

T a k  sam o  p ro c e n t  e m e r y tu ry  b y ł in n y  w e d łu g  u s ta w y  o b o w ią z u ją c e j w  1934 r., 
a o b o w ią z u ją c e j w  1938 r . O b ecn ie  z m ie n io n o  u s ta w ę  po ra z  3-ci (Dz. U. R. P . Nr.17/38) 
i o b lic z en ia  p o p rz e d n ie  są  n ie a k tu a ln e .

2) C zy o rd e r  V ir tu t i  M ili ta r i  m a  ja k ie  z n a c z e n ie  p rz y  o b lic z a n iu  e m e ry tu ry ?
O rd e r  V. M. d a je  k a w a le ro w i n a s tę p u ją c e  k o rz y śc i p rz y  lic z en iu  la t do e m e ry tu ry  

w e d łu g  n a jn o w sz e j u s ta w y  e m e ry ta ln e j  o g ło szo n e j w  Dz. U. N r. 17/38:
1) S łu ż b ę  z a b o rc z ą  liczy  s ię  p o d w ó jn ie  je ż e li z ta k ie g o  u p ra w n ie n ia  k o rz y s ta łb y  b y ł 

o d zn aczo n y  w  p a ń s tw ie  zab o rczy m .
2) K a w a le ro w ie  V. M. b ę d ą  z w o ln ie n i od o p ła ty  e m e ry ta ln e j  w y n o sz ą ce j w  czasie  od 

1.V II.38 do 31.111.39, 4 %  i u le g a ją c e j  z m n ie jsz e n iu  w  n a s tę p n y c h  la ta c h  po 1%  ro czn ie .
B. G. R o z p o rz ą d z e n ie  R ad y  M in is tró w  z d n ia  27.IX .28 o u s ta n o w ie n iu  M ed a lu  D z ie ­

s ięc io le c ia  O d z y sk a n e j N iep o d leg ło śc i P o lsk i og łoszono  w  M o n ito rz e  P o lsk im  N r. 237/28 
poz. 543, o k ó ln ik  zaś  P . P re z e sa  R ad y  M in is tró w  z 27.X.28 re g u lu ją c y  s p ra w ę  n a d a w a ­
n ia  M ed a lu  og łoszono  w  M o n ito rz e  N r. 250/28 poz. 593.

P o k rz y w d z o n y . 1) Czy w ła d z a  p rz e ło żo n a  m oże p rz e n ie ść  w  s ta n  sp o cz y n k u  s z e re ­
gow ego , k tó ry  u le g ł n ie sz c z ę ś liw e m u  w y p a d k o w i w  s łu żb ie , s ta ł  s ię  n ie z d o ln y m  do p e ł­
n ie n ia  s łu żb y  i u t r a c i ł  40%  zd o ln o śc i do  p ra c y  z a ro b k o w e j?

KAŻDY STRAŻNIK SOLIDARNIE
DO K. W. P. NIECH SIĘ GARNIE!
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W edług u s taw y  e m ery ta ln e j o b ow iązu jącej w  całości do d n ia  31.I I I .38, m ogła w ła ­
dza p rzen ieść  w  s tan  spoczynku  szeregow ego  S traż y  G ran iczn e j n iezdo lnego  do służby 
bez w zg lądu  na  posiad an y  p ro c e n t u tra ty  zdolności do p racy  za ro b k o w ej.

W m yśl znow elizow anej u s taw y  e m e ry ta ln e j, ogłoszonej w  Dz. U. R. P. N r. 17/38 
w y m ag an a  je s t  oprócz n iezdo lności do służby  u tra ta  zdolności do p ra c y  za ro b k o w ej w y ­
nosząca co n a jm n ie j 50%.

Jeżeli za ty m  w ład za  n ie  zw o ln iła  P a n a  ze s łużby  w  te rm in ie  do 31.IIT.38, to pozo­
s tan ie  P an  n a d a l w  służbie.

2) J a k  p rzed staw ia  się sp raw a  aw ansów  po w y d an iu  o k ó ln ik a  P an a  P rezesa  R ady  
M in istró w  N r. 125?

A w anse  o ficerów  i szeregow ych  S traży  G ran iczn e j ogłoszono w  d n iu  19 m arca  b r.
S tr . F ran c iszek  G onera. N ie w y d ru k u jem y .

Frzygoili# enferŷ a W y p o r k a

Polskich
Formacji

Granicznych
irr -n r  «k tA S 'S tA M A  IA 3 » < 3 A

(,,H akkapeliitta", Helsinki).

R ed ak c ja  i A d m in is trac ja :
W arszaw a, Ż u liń sk icgo  10, te l. 566-80 (centr.) — K om enda  S traży  G ran iczn e j.

W aru n k i p re n u m e ra ty : k w a rta ln ie  3 zł., m iesięczn ie  1 zł.

A d res  d la k o resp o n d en c ji: W arszaw a, sk r. poczt. N r. 650. K onto  czekow e P .K .O . N r. 2.223 

R ed ak to r: F e lik s  O las. D ru k a rn ia  A rty s ty czn a , N ow y Ś w ia t 47, te l. 635-80.


